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O G ŁO SZEN IA  p rz y jm u ją  s ię  za o p ła ta  G c n t .  
od m ie jsca  o b ję to śc i je d n e g o  w iersza  d ro b n y m  
d ru k ie m , o p ró cz  o p ła ty  s tęp lo w e j 30 c n t .  za k a ­
żd o razo w e u m ie sz cz e n ie .

L is ty  r e k la m a c y jn e  nieapieczętow aue nie 
e  legają frankow aniu .

M anuakrypta drobne n ie  zw racają się , lecz 
bywają* uiszczone.

L w ów  duia (3. sierpnia.
(Odbudowanie Polski za pomocą Słowian austrjackich 

i radość Dite>iu:ka Lwowskitt/ii z dotyczącego pom ysłu,.m o­
skiewskiej Cofretpońdance Śtave. —  Krótkość sesji sejmowpj)

W Pradze, wychodzi dziennik w języku fraur 
ciizkiui, poświęcony słowiańskim sprawom : Can-e- 
iponŚińće Slave. Dążności, ostatęczpe tego pisma 
nie odsłonięte sąjeszcze; tyle jednak powiedzieć już 
można, że dla Pofeków nietyłho niema żadnej sym- 
patji, lecz przeciwnie, r albo poryiija ich sprawy, 
miar rwicie płynące z stoeurfkn do Mo^fwy. albo 
powtarza sprawozdania w duchu jjpism mogkiuw- 
skieli. ■' ■ ■

Otóż tep orgnn poucza Polaków, iż związać 
srę pów&hr przeciw Niemcom i 'Węgrom z Śło- 
wiśhńmi KUfctrjackiemi, gdyż jerzji polska może być 
kiedy bdbnśó^an^, w co oO pismo nie wierzy, to 
odbudować ją  jedynie ‘mogą BWwiąnie austrjtócy, 
Czesi, 'Słowacy,' cSoweócy, Kroaci i -t. d.

Oświadczenie to , bierze Dziennik Lwowski za 
brzęcządą ifidnetę, ogromnie sie1 niem cieszy, wiel­
kie na niem buduje nadzieje i wyrzuty robi wszy­
stkim Polakom, którzy dotąd nie wiążą się solidar­
nie z Słomianami. Czy to odbudowanie Polski, 
przez Słowian austriackich możliwem, oto nie pytó 
Dziennik Lwcwtki. Połakom jednak radzi1 obecnie 
pdrzucić własne narodowe stańewłsko. Związać się 
8ołid&mie * SłowiaiYszczyzną ŚUStrjacką-, póświęfcić • 
się dla niej, dopomódz jej do zwalczenia Węgrów 
i Niemców, bo ta Słowiańszczyzna odbuduje kiedyś • 
pętem Ffaskę, j e d l i  t o  o d b u d o w a n i e  j e s t
m o k k iw w 'i« ,i  ja k  oświadcza Corresprmd nce Slave.
Moskale podobnie twierdzili i dotąd twierdzą liie^i 
którzy, że Polacy związać riię po win P* aołąląrnie 
tj. zuć z Moskwą, gdyż tylko jedna. Moskwa nuto, 
żę. odbudować Polskę, jeśli w ogoie oafimtowan#, 
to jest mężliwenip Takąż samą piosnkę śpięjoają 
Polakom przy każdej sposobności ceutraliści wię- 
dębscy,, odnosząc ją do siebie. A i pruscy mętów je 
stanu odzywają się- często z tą myślą odbudowa­
nia tolś$i .przez Prusy, jeśli odbudowanie to 
jest możliwem! Wszystkie te obietnice uważać 
można raczej za szyderstwu, chociaż mają ano być 
lepem bu gawronów, lub służyć dla upozorowania 
odstępstwa. Jeszcze pruskie, moskiewskie i austrja- 
ckję łudzenia ujgjft, przynąjmpiej, chociażby .w da­
lekiej perspektywie, w rwie zbiegu < Ąięprąewidzja- 
nygfc a^licznosci, jalftó drobną - szczyptę jeśli nie 
prawdopodobieństwa, to moźriwbści przynajmniej. 
Ale oświadczenie Corre*pondcmce *lave już nawet 
pozoru możliwości bie przedstaim i tyftn ptAity-, 
ków IfrigntMa Lwowskiego zapalić może do budo­
wania zaników ną lodzie.

NIćdawbO Detónnik Luouzskt napisał, ,że jeśli 
Ruś' hie zechcC1 śie przyłączyć du PtrWki, to Fol!?ka 
przyłączy sie dfr Kbsi. Na to odpowiada ruu Słom , 
że tó filę juk po Wrę kszej części staiło, że polska 
przyłączona m  RttśifłjL do Mosfcwyp, Niepotrzebnie 
więc emocjo1 i w tym kierunku czyni Dz. Lwowski.

Gejm galicyjski ma być zwołany ua dzień 15,
- i ~ i i r 1 ' ■ ' " i    . i—

września, a zamknięty w ostatnich dniach paździer­
nika. Zaledwie tyięc.G. tygodiii trwać będzie sęąja. 
W  tak krótkim terminie niepodobna mu załatwić 
i spraw najpilniejszych. Obecne, centralistycznym 
duchem przejęto ministerstwo, już po raz-drugi tak 
krótkie sesje wyznacza sejtaom. Jeszcze dla kraików, 
jak  Bukowina, Szlązk, Salzburg i U p- w ystarczy-’ 
łyby te (i tygodni do załatwienia spraw krajowych, 
ależ dla sejmu galicyjskiego, reprezentującego 5 
mdioftó#; Ipdnośęj,. niepodobna w tak krótkim  cza­
sie' uporać śić, osobliwie gdy zważymy, że tak wiel­
ka liczba włościan zasiada w sejmie, którzy do ża­
dnej pracy parlamentarnej nie są zdolni,, a i mię­
dzy resztą jposłów matej tylko liczby do komisyj­
nych prac i referatów użyć można. Ministerstwo, 
.zamiast uwzględnić ten stan rzeczy, *ade jest, gdy 
ja k  'najkróciej obradują sejmy nasza. Szczególniej­
sze bowiem upodobanie synowskie ma ministerstwo 
tylko w Radzie państwa, gazie przeważna większość 
niemiecka bezwzględnie popiera ministrów s w o i c h .

, Przy takiem postępowaniu ministerstwa, nie 
może sejm nasz zużytkować praw swyćb i w tym  
Izakresie ustawodawczym, który mu tak skąpo wy­
dzieliła ustawa grudniowa.

Korespohdancjd G a ze tj Narodowej.

P ą ń j i  n. 31. lipca. 
i (Al. W.) Minister Duyergier- należał kiedyś do 
czynnych Sęsymonistow A.ie ńiłodociane wspomnienia 

i widać się zacierają w wieku późniejszym; więc nic 
jdziwbego, ż e ‘ddWriy współwyznawca falansturów dziś 
jakoś. nie może wydychać, zasad'1 wolności osobistej i 
swobody słowa, o któią tak* natarczywie dobijają się' 

I nowożytne ludy. Zttuśzonym więc do walki z dzjen- 
'nikaćstwńm przy satoym jwstępio Je słńźby inini3tferjal- 
iiej• 2  Mazas więc nie' wypuszczają Queńtiua, Cour- 
neta i Ddboisa ẑ  redakcji fteeella, ,a Brenilla z- ę0r- 
m p . de 'Park'; a Pappel zasądzony w osobach reda­
ktorów Laocroy i Barbieux na dwa miesiące więzienia 
i 1000 frankilw grzywny i to w sprawie, w której 
niedawno sąd przysięgłych zakwitowal dziennik (nuie- 

iwinnił). Prokurator.apelował przeciw wyrokowi przy- 
siggłycb i trybunał pbtępit.

Wypadek ten pokazuje, jak jest Wielka dowolność 
; władz 5 Ich wpływ na sprawiedliwość, ale obok togo 
'wykazuje'i żywotność społeczeństwa franctrzkiego, a 
t szczególniej części, zwauej radykalistami. A to w jaki 
, sposób ? spytacie. W bardzo prosty.. Zaledwie kilka Tnie- 
' sięcy ubiega, jak począł wyćhod/.ić dzienuik Wiktura 
Hugb i KoCjięforta. Współpracownicy i  redaktorowie 
paryzcy - ulegli prześladowaniu, jakie u nas nie prakty­
kuje się w tej ćnwili. Dolićiając koszta ostatniego 
procesu 50^) franków dę dawnych kar, główni ćbda- 
ktorowie przez dwa miesiące niespełna musieli odsie­
dzieć' 9 miesięcy więzienia i zapłacić. 14,738 franków, 
nie ‘licząc wydatków na adwokatów, sądowych wydat­

ków, apelów i t. p. A któryżby dziennik był w stanie 
dokonać czegoś podobnego i' nio upaść całkiem ? To 
jasuo wskazuje, że’ stronnictwo, którego organem dzien­
nik, nie waha się ponosić znaczne ofiary, byleby do­
piąć zamierzonego celu. Prawda, że Patrie i podobnej 
barwy dziennikarstwo, jakby zachęcając sędziów donie- 
przebaczanią nieprzebłaganym, dowodzi, że Lapterne 
daje czystego zysku, redaktorowi 96.000 franków ro­
cznie, czyli 8000 miesięcznie. A  inne, jakby chcąc 
zatrzeć wymowną liczbę zysku, która, joieh uie wię­
cej —  to zawsze wskazuję, że licznych zwolenników 
ma dziennik.\j podają za przesadzoną wysokość, 96.000,
chociaż w przeddzień wyborów pamiętam, jak to dro­
biazgowo urzędowa prasa donosiła o przepychu, libe­
rach, lokajach, jakiemi niby okrąża siebie kanaydat 
na posła z 7 okręgu, a Patrie głooiłą, że 'jego zysk 
jest 4S0 tysięcy franków rocznic. Jakkolwiekbądź 
to zawsze niepodwyższeuie ceny dziennika po zapłace­
niu takiego Haraczu rządowi, — godnem jest uwagi. 
W ostatnich czasach Siecle zapłacił 1900 franków., 
Electeur librę 600, Opinion Nationale 600 i t.p., nie 
lięząc już takich, ustawicznie potępianych, jak Liberie 
w Montpejier, gdzie Veron płaci 1000, Ballue drugi i 
oMadiiją po miesiącu więzienia, a Auterrieu 500  frn. 
i 15’ dni ^ięziępia- Słowem, za nowego, ministerstwa 
dohirzćga się powiększanie wszolkich kar za .wykroczą-, 
nia-prasowe, ilekroć któkoIwieK apelował do trybunału. 
Może to, nowy system zmniejszenia ilości apelaćyj ? 
Durorgier podobno ma się cofnąć i  ministerjum, dziś 
jpjżcze bardzo niejednolitego.

Na ostatniem posiedzeniu dawnych i nowych mi­
nistrów, jakie zdarzyło się z powodu koniecznej 
pęgrzeby co do objnyślenja środków reform, wy­
macanych prze^ naród, miało pa wet zajście między 
Rouherem i Chasseloup-jjanbat.' Dawny wicecesarz wy- 
krzykpął,)C zyż pant-nie widzisz przepaści, jaką sam 
wryiopujesz ? Dokąd nas p. prowadzisz ?“ Prezes mini­
strów tak się tom przełaził, że zwątpił o swoim ro­
zumie ruinisterjalnym i poaał się do dymisji, aie cesarz 
mu jój odmówił i powiedział, czy jak w służalczym 
języku przedpokojów mówi się, raczył zachęcić.: „idź
paą drogą, na jaką wszedłeś.1* Zresztą pojutrze otwie­
rają posiedzenia senatu, uwydatni się ta droga reform 
i ustępstiy na korzyść wolności. Mówią, że będzie libe­
ralną.

'■ • Ale' cóż dziś nie uażwau.o liberalizmem? Wszak 
, Mbskale z liberalizmu, wieszali nieliberataych żandar­
mów mieliberalnego rządu narodowego, a w nieliberal- 
nej rzeczy .pospolitej meksykańskiej, liberalny Bazaiae za­
prowadzał zapompęa okrucieństw libarajną monarchię. 
Apromoś Bazainaj Marszałek ten .dziś jest jedną z głó- 
wnycji . i, wydatnych osób wojennych przy dwprze. 
Niel jest chory —  podobno nawet niebezpiecznie. Owóż 
opinia publiczną wskazuje go jako następcę w razie 
śmierci 1Nieia. Bazaiue czy Niel w innym czasie wca­
le by nic nie zuaczyli bodąc w ministerstwie. Ąle .dziś 
europejski ustrój oparty jest na bagnetach, i całą produk­
cję narodów pochłaniają armio. Wjęc. hardziej łnb mniej 
wojowniczy i postępowy minister wojny, oznacza zmniej­
szenie lub zwiększenie podatków lnb też wydat­

ków nio produkcyjnych na armię stałą. A wydatki 
te i dziś jnż są kolosalne Artur Arnold, ohliczając je, 
twierdzi, ż0. we Francji wynoszą one 9,980,000.000. 
Sumę tg otrzymamy, jeżeli do, ęoęznego wydatku na 
armie lądowe i morskie dodamy, jesjoze i wysokość za ■

■ robku jaki każda jednostka jtst wstanie przynieś^ społe­
czeństwu i sobie. Wzmiankowany autor robi uwagę po­
tom: „To nio jest zbyt, wysojta opłata za to, by zo­
stać niewolnikiem." łfo i cóżj to wielkiego ten wyda­
tek! Oto porównajmy go choćby do, czaąu, ubiegłego 
od narodzenia Chrystusa, .Może nie- wielu podobnie o- 
rygiualnc porównanie nie przychodziło pa uwagę. A 

'jednak od narodzenia Chrystus? do dziś upłynęło tyl­
ko 982.757.520 mmńt, to jest ,mniej o 15 milionów 
niźli suma wydawana corocznie, prąez Francja na bud­
żet ministra wojny. Cóż dopierc. porównywać cąłą stra­
tę gospodarstwa naroaowego. Cdi fiopioro zeętawiać 
wydatki miiych państw i całej Ęuropy ? ń pewówny- 
wać do oświaty, do wydatków na pomoce naukowe i 
i na wypróbowanie wynalazków nieraz • długo zaniod- 

: bywanych, to nawet odwaga upada. Jednakże bez o- 
światy niema obywatelskiego ducha, o a wagi cywilnej i 
niema wolności społecznej. We Francji upadek Duruy 
i zastąpienie jego przez Bourbeau jest czystą reakcją, 
zwycięztwem klerykalizmu,wszystkie więc reformy o szkole 
praktycznej, nauk wyższych, o początkowem świećkiem 
kształceniu o egzaminach i inspekcjach naukowych naj- 
zgodniejszo z obecnym stanem pedagogii, przy zapra­
wieniu się w rzemiośle mordowania. ludÓw niewinnych, 
bardziej uwydatniają wstecznictwo i zmuszają ludzi 
myślących wejść na inną drogę. Radykalizm więc za­
czyna się wyłaniać w całość jednorodną, a wystąpie­
nie Gambetty do swych wyborców jest jakby wyzna­
niom stronnictwa całego. Sprawę tę w przed dzień 
otwarcia posiedzeń senatu odKładam do jntra, tem- 
bardziej, że i jeduej natury z niem oburzenie źa- 
chodu na duchowieństwo' i klasztory z powodu kra­
kowskie! Władków w arzestaw ien ia  z .naśzeml po­
glądami. Nadmieniam tyiko,' że do karlistowśkich róz- 
ruohów W Hiszpauii głównie się mięszają księża i 
gruby ulifamontanizm,

W Pampeluuie wykryto spisek, a głównym kie­
rownikiem było duchowieństwo. Aresztowano kilkana­
ście osób. Jednak ruchy te nie są ani ogólne, ani 
zbyt groźno dla obecnego porządku. W Nowarze i Bi- 
skai kilka oddziałków wtargnęło, ale te oddziałki mu­
siały się ukrywać. Dzienniki podają pełno sprzeczności 
o ich liczbie. Okażuje s ię , że Wielo groźnych oddzia­
łów wedle zapowiedzin,'nie istniało wcale: inne za­
miast tysięcy zredukowały się do liczby nie wiele 
znaczącej. Na tych operacjach mouarchicznych naj­
więcej, ucierpią sami monarchiści. Wobec, ciągłych za­
mieszek, republikanie coraz bardziej się skupiają i u- 
żyją wszelkich sił do wywrócenia tej śmiesznej szopy 
monarchieznej bez monarchy, godności królewskiej bez 
króla i króla d« facto bez prawa posiadania korouy 
jakiomi Kórtezy prawodawcze obdarzyły Serraua.

Wystawa cbrazów w© Lwowie.
w

Dość smutny horosłop, przynaj nniej jak na 
tena, pżzedatawia się dla sztuki naszej; qunw tego, 
ju i w dzkifijsiyćh. jej objawach można jej wróżyć 
pctyęzłońó i to świeitną. Talenta, jak Kossak, Grott-

Bodakowski i Matejko trudno uważać za świa- 
te f^^S m zne , są to raczej zwmstuny może je­
szcze bogatdzych pokładów, spoczywających w głę­
bi ducha napędowego.

Do rozbudzeni* zamiłowania i do godnego kie­
runku sztuki wielce się przyczynić może dzienni­
karstwo, mianowicie dobra krytyka. Lecz skądże 
da samym wstępi® sztuki, może się na tem polu 
znaleźć krytyka tak wyrobiona, jak ją posiada li­
teratura. Osobne to studium, wymagające tak 
ścisłego poświęcenia się jak każda inna umieję­
tność, a prawdę powiedziawszy, nikt się tenui nie 
oddawał. Wrodzony zmysł piękna pozna się wpra­
wdzie na usterkach estetycznych, i nie pozwoli róz- 
niułować Się w lichocie, feczjestte to wystarczają- 
cepn? Złe odegranie symfonii Bethoyena toż samo 
poczuje wprawniejsze ucho muzykalne, a przecież 
jak daleka jeszcze dfoga do ocenienia wewnętrznej 
wartości dzieł tego mistrza. A odtąd Właśnie roz­
poczyna się słowo krytyki! Przy dziełach staro­
żytnych historja sztuki może być jeszcze przewo­
dnikiem, przy dziełach nowszych zaś, wykształcenie 
estetyczne posłuży wprawdzie do ocenienia pomy­
słu, lecz nie znając tajemniczego procesu pędzla 
niepodobna wydać wyroku decydującego. Nie wy­
powiadam przez to, jakobym technikę uwalili za 
estetyczni cel sztuki, lecz pomysł choćby najge­
nialniejszy możeż być doskonałością bez wykończenia 
technicznego? Sposób mąloWania jest u artysty 
lem, czem styl U piszącego. W stylu znamionuje 
8ię talent, oryginalność, słowem żywotność fan- 
tazji. Jestże to możliwem bez znajomości kryto- 
rjÓw technicznych dbstrzedz tych subtelnych odcie­
ni, gdzie niepospołitszy talent juk przekracza gra­
nicę konWencjonalndj doskonałości, gdzie się wyła- 
ihuje z pod wpływu szkół i naśladownictwa, gdzie 
*lę pokaztrje jego odrębne i świeże zapatrywanie 
n« naturę, słowem gdzietsobiezdobywa dla nowych 
Pojęć nówy język i własny1 swój styl. A 'przecież 
tęm jedynie Cechuje się' wyższy talent, i Ztąd też 

Wielkiej hierarchii Sztuki powstały dii mnorUm 
1 •bajoru*i gentUtm. Zresztą, jakżeżby mogło nieraz 
^ontitiłifldb płótno pokonać olbrzyma z szumnym
Programem ?

Wtenczas tylko krytyka wywiąże się z swego 
zadania, jeśli bez obawy dotknie wszystkich ujemnych 

, i dodatnich stron,, oznaczy stanowczo cecłjujące 
właściwości każdego talentu, podciągnie wady i 
zalety pod ścisłą skalę porównawczą, i postawi o- 
słatecżnie przed okiem publiczności krytyczny re­
zultat jakby plastyczny odlew złych i dobrych wa- 
rtftików obrazu. Jedynie na tej drodze może kryty­
ka dojść do celu zamierzonego, może pochwycić ster 
kierownictwa w swoją rękę i wpłynąć i  korzyścią 
na artystów i publiczność, i jedynie pod jej o- 
pieką, może talent prawdziwy nabrać otuchy, 
widząc, że praca jego nie gubi się wśród pobłaża­
nia lićfióty — jak owoc miedzy gęstem liściem.

W  tej mierze pozostawia nasza krytyka je- 
Iszcze wiele do życzenia. ni° wychodzi prawie z za­
kresu reklamy, a-z jaj -rozbiorów niepodobna po- 
wziąść wyobrażenie o właściwościach, a już bynaj- 

i mniej o stosunkowej wartości talentu jakiego. Cieka­
wy jestem, jakieby uznanie uzyskał de Larocbe, Ary 

1 Scheffer, lub wreszcie Matejko, gdyby ich prace 
wystawioue były bez awizy nazwiska? Kto wie, 
czyby się uie znalazł jaki życzliwy znawca, roku­
jący. im piękną przyszłość ? Najbliżej dociera do 
subtelniejszych kryteriów sztuki recenzent Lzienni- 

,ka Literackiego. W  piórze sumienność i godność, w 
sądzie umiarkowanie i trzeźwość, lecz pogląd rze- 
czy przeważnie estetyczny, i ostatnie słowo decy­
zji ^zawszę przemilczane. O innych szkoda wspomi­
nać, już wcałe o anonimach zamiejscowych, któ­
rych piórem widocznie sie wysługują niefortunne
talenta.

Przystępuję teraz do Wystawy s^mej. Przy­
znam się, ze ptzy tak silnych falangach Loteryj­
nych jak są tutejsze, funkcja recenzenta jeśt zada- 
mem dla malarza trochę drażliwem, i wymąga 
poniekąd pewnej odwagi cywilnej. Nie zerwałbym 
się też do pisania i  drożbiazgowej jakiejś pobud­
ki, gdyby nle pouczały smutne przykłady, jak 
zgubny wpływ może wywrzeć krytyka, nie umie­
jąca odgadnąć i z?tóbjć do gruntu znamiona praw- 
dziwegó talentu. Myślę tu o Izydorze Jabłońskim 
z Krakowa. Talent me zwykły, imponujący godno­
ścią pomysłu, w utworach religijnych prawie in­
tuicyjny; w stylu jego wyniosłość przypominająca 
najpierwszyph koryfeuszów sztuki klasycznej, Kry­
tyka krakowska pominęli go milczeniem, dziś może 
już padł ęfiarą jej niedowierzania, a w interesie 
prófesioniśtów kościelnych leżało ile możności u- 
trzymac publiczność w obłędzie.

Fócrerjmuję się tedy przeglądu krytycznego

wystawy,,ąie w tym calu, by skreślić podług po­
rządku szczegółowy opis każdego obrazu, lecz za­
mierzam choćby w ogólnych zarysach podnieść i 
oznaczyć główniejsze charakterystyczne strony na­
szych talentów.

Gwiazdami pierwszorzędnemi na horyzoncie 
naszej sztuki s ą : Kossak żywą prawdą, Grottger 
ogniem liryzmu, Matejko misterną techniką, Ro­
dakowski poezją kolorytu.

Każdy z nich wypowiada swoje pojęcia włas­
nym jeżykiem, każdy posiada oryginalny swój 
styl.

Szkoda, że na tegoroczne’ wystawie nie było 
żadnej pracy Rodakowskiego. Portrety jego to ide­
alny kwiat natury, wypowiedziany urokiem kolory­
tu. Przy ogromnej prostocie i godnym spokoju 
prawda natury pud'>:ja oko, nim się patrzący spo­
strzeże, jakie bogactwo techniczne się ukrywa pod 
skromną powierzchownością arcydzieła. Pociągi pę­
dzla szerokie, kolor głęboki i soczysty, ton świetny 
i dziwnie ujmujący. Karnację wydobywa tak szla­
chetnie, że gdyby dziś Van-E>yk wstał z grobu, to 
by mu pozazdrościł tego dani szczególnego. W li­
niach rysunkowych może mniej pewny, motywa 
pełne wdzięku, zato w głowach jego można jak 
w mistrzach starożytnych szukać skarbów kolorytu. 
Pod tym względem może uie ma dziś sobie równe­
go, a kolorytem stoi niezaprzeczenie między Ty- 
cianem i Gallaitem. Prace jego mogą zarazem naj­
dobitniej pouczać, jak daleki jeszcze odstęp od su­
rowego, chociaż wiernego pochwycenia natury, do 
Wyprowadzenia siły i świetności; jak wielka różni­
ca między konwencjonalną doskonałością, a rezul­
tatom wyższej techniki.

Tych zalet, jakie widzimy w Rodakowskim, 
tej siły i świetności pędzla na próżnoby szukać w 
Simmlerze. Obraz jego Przysięga Jadwigi, może pod 
wielu względami zrobić wielki efekt, ale do posta­
wienia go na równi z obrazem Matejki Zygmunta i 
Barbary  potrzeba entuzjazmu trochę za wygórowa­
nego.

Zrobię porównanie między temi dwoma obra­
zami, a sposobna to zarazem chwila do wykazania 
artystycznego kierunku Warszawy i Krakowa.

Zacznę od części technicznej, i postąpię tak, 
jakbym miał przed sobą dwa obrazy zupełnie muie 
obce pod względem przedmiotu. Najpierw uderz* 
w Simmlerze sucbośc tonu, mdły i surowy kolor, 
Jestto może z wyjątkiem Brandta i Gieryńskiego 
wadą wszystkich malarzy warszawskich, a mia­
nowicie tych, którzy się w Paryżu kształcili.

Nie widać w nich śladu, by dzieła starożytnych 
mistrzów im służyły jako wzory w Zapatrywaniu 
się ua naturę; laserunek, jedyny środek do wydo­
bycia szlachetniejszych odcieai i przezroczystości w 
kolorze, był dla ulch rzeczą podrzędną, a tylko 
śmiałość pędzla i i napastowane malowanie o la prima 
wydawały się im najwyższym szczytem sztuki. 
Dlatego przy wykończeniu plączą się, przemalowy- 
wanie lazerunkowe, polegające ęiygłówniąj na ko­
rzystaniu z podłożonych tonów, staje się dla nich 
trndnem, i ostatecznie wracają znowu do początku 
i koftczą malowaniem a la prima *).

Najdobitniej się to pokazuje w Gersonie, który 
widocznie z największem wytężeniem pracuje nad 
wydobyciem siły i świetności w kolorze, ale ustaje 
w połowie orogi, nie mogąc pokonać truduości la­
serowania. Simmtór w tej mierzę nie robił żadne­
go wysilęnia, sprowadzał obraz do całości spokoj­
nej jedynie przei rntynę, nabytą dłuższą wprawą. 
W technicznym kierunku nie przebija w nim ni­
gdzie zmysł inwencyjnj. Motywa w tonie i kolo­
rze prawie ubogie, a harmonią ogólua wydobyta 
więcej przygłuszeniem tonów, niż konstrukcyjnem 
ich oddziaływaniem. W ogóle unikał z wyraźną 
obawą trudniejszych doświadczeń i ślepo się trzy­
mał metody i to nienajświetniejszej, która przez 
łatwe swe waruuki stała się za granicą z małemi 
warjacjami stylem kościelnym dzisiejszego ma­
larstwa religijnego. Nierównie wyższą tendencję, 
w kolorycie widać było w jego dawniejszym obra­
zie „Śmierci Barbary"; pragną! tam widocznie na­
śladować intonację Jallaita, wszelako zdołał zale­
dwie kilka ogólnych schwycić tonów, i to surowo, nie 
wniknąwszy wcale w wewnętrzne warunki świetnej 
techniki tego mistrza, a najmniej zrozumiał subtel­
ne zespolenie i uszlachetnione oddziaływanie tych 
tonów. Na rysunku jedynie opiera się cały obraz. 
Rysunek wprawdzie poprawny, leez -odzywa się w 
nim lękliwość, nie odszczegolnia się an* śmielsze- 
ml, ani wyższemi motywami w liniach lub w do­
tknięciu, i nie przekracza w niczem granicę zwy­
kłej rutyny.

Weźmy teraz odwretną stronę tego, co wy­
tknąłem w obrazie Simmlera, a mamy przed sobą 
genialną rękę Matejki. Ton w jego oljęazie szla-

/ )  O ile to zapatrywanie nie jest jedynie moją predy- 
lekcją dla starożytnych mistrzów, posłużyć może za najle­
pszy dowód teraźniejsza wystawa' w Monachium, gdzia obok 
nowej szkoły stoi i starożytna dla nadania poważniejszego 
kierunku dzisiejszej sztuce.
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Spraw ozdanie z jedenastego  posiedzenia  
kom isji dla czkól realnych.

L w ów  dnia 2. sierpnia.
Zastępca przewodniczącego, dr. W e i g o 1 rag-ja 

posiedzenie i otwiera dyskusję nad IY. tytułem proje­
ktu p. referenta, traktującym o nauczycielach i zarzą­
dzie szzoły

§. 30. przyjęto, zmieniając nazwę „iządca" na 
„rektor", i z małą poprawką pp. Oskarda i i 1. Strze­
leckiego w następującej stylizacji:

„Bezpośre lnie kierownictwo każdej szkoły techni­
cznej średniej, będzie przy zgromadzeniu nauczycieli i 
profesorów, którzy pod naczelnictwem jednego ze swu- 
jego grona, jako r e k t o r a  szkoły,skłaaaćbędą k on ­
f e r e n c j ę ,  rozstrzygającą w sprawach zakładu, jako 
pierwsza instancja większością głosów. W razie ró­
wności głosow przeważy to zdanie, po którego stronie 
będzie głos rektora.

„Zastępcy, pomocnicy i nauczyciele przybrani mieć 
będą tylko głos doradczy.

„Od uchwał zgromadzenia nauczycielskiego, służy 
prawo odwołania się do Rady szkolnej krajowej".

§. 31. przyjęto bez dyskusji z małą poprawką w 
ostatniej aiinei:

„Na rektorze w szczególności spoczywa odpowie­
dzialność za stan i rozwój szkoły, jako też za wyko­
nanie ustaw i rozporządzeń władz przełożonych. On 
będzie miał prawo za równoczesnem odwołaniem się 
do Rady szkolnej krajowej zawieszać uchwały konfe­
rencji, jeżeii mu się wydadzą niezgodne z dobrem szko­
ły lub obowiązującemi przepisami, jako też prawo i o- 
bowiązek dozorowania instrukcji i wychowania w za­
kładzie, w obrębie wydanych w tym względzie pi zez 
właściwe władze rozporządzeń.

„Jemu też w tym zakresie winni członkowie 
zgromadzenia posłuszeństwo i uszanowanie jako swemu 
przełożonemu".

g. 32. traktujący o kategorjach i liczbie nauczy­
cieli, wywułal dłuższą dyskusję.

Dr. S t r z e l e c k i  żąda, aby wszyscy nauczy­
ciele uależeli do jednej kategorji i rangi, i tensam 
mieli tytuł, bez różnicy, w jakim oddziale są zatru­
dnieni. Różnica w randze i tytule, tworzy zdaniem 
mówcy, pewien rodzaj arystokracji nauczycielskiej, bu­
dzi zazdrość z jednej, a dumę z drugiej strony, i sta­
wia niższych nauczycieli w niekorzystrem świetle wo­
bec uczniów. Sądzi także, że podana w projekcie 
liczba nauczycieli jest za wielka.

P. r e f e r e n t  broniąc swego projektu, wykazuje 
zgubne skutki dotychczasowej niwelacji nauczycieli w 
szkołach średnich: dowodzi, że żądanie równej kwali­
fikacji od wszystkich nauczycieli, sprzeciwia się natu­
rze , która obdarzając ludzi zdolnościami w różnym 
stopniu, wskazuje im temsamem różne stopnie w życiu 
społeczuem. Jeżeli żądamy od człowieka miernych 
zdolności koniecznie wyższej, siły jego przechodzącej 
Kwalifikacji, to może on takową jakim sposobom uzy­
ska, ale pomimo tego pozostanie zawsze miernym nau­
czycielem mając atoli kwalifikację wyższą, rości sobie 
te same pretensje, co ów, który i zdolnościami i wy­
kształceniem uierównie wyżej sto i; a nie widząc tych 
pretensyj zaspokojonych, uważa się za niesłusznie po- 
uiŹjuBgc i pokrzywdzonego. Gdyby go zaś w hierar­
chii nauczycielskiej zostawiono na szczeblu, i zdolno­
ściom i wykształceniu jego odpowiednim, mógłby być 
nauczycielem bardzo użytecznym, a mętniałby tych pre­
tensyj, które bez krzywdy szkoły, zaspokojone być nie 
mogą. Jeżeli zaś musimy prz/puscic różne stopnie 
kwalifikacji nauczycielskiej, to nucimy też przypuścić 
różnice w randze, tytule i pensji. W końcu dodaje 
mówca i to, Ze żądanie równej kwalinicacji od wszy­
stkich nauczycieli, było dotychczas jedną z przyczyn 
braku nauczy cieli w szkołach średnich; kto się bo­
wiem nie czuł na siłach nzyskać patent na nauczyciela 
całego gimnazjum, ten nie obierał zawodu szkolnego, 
chociażby może jako nauczyciel klas niższych bardzo 
dobrze mógł był odpowiedzieć swemu zadaniu.

P. S t a r k e 1 nie widzi w różnicy nauczycieli co 
do rangi i tytoła żadnego arystokratyzowania, a jeżali 
która arystokracja ma słuszną rację bytu, to arysto­
kracja pracy i rozumu.

chętny i głęboki, koloryt ciepły i ojczysty, oddzia­
ły wauie barw urocze, prowadzenie pędzla tak mi­
sterne, że najmniejszy drobiazg wywiera efekt ma­
giczny. U Matejki już nie ma mowy o szkole, o 
naśladownictwie, geniusz tu stoi na każdym punk­
cie, a na,wet usterki swoje wynadgradza sutem bo­
gactwem mistrzostwa. Matejko też czuje swoją 
siłę w ornamentyce, i używa jej cokolwiek ze szko­
dą ogólnego spokjju, prostoty i perspektyw y.

Wracając do kompozycji, pizypomina mnie 
Simmlera „Przysięga, Jadwigi- utwory dramaty­
czne, w których szczęśliwie poszukane motywa po­
staciowe, ale nie ma na tyle zasobów w fantazji, 
żeby i  nich wyprowadzić organiczne całości. Za­
wsze jakaś linia brakuje w ostatecznem zaokrągle­
niu. Podobnym niedopełnieniem psychicznem grze­
szą figury i w tym obrazie, Wadą dalej kompo­
zycji ,est, że wyglada jak obraz, złożony z żywych 
osób, który porywa oko scenicznym efektem, ale 
nie porywa duszy siłą dramatyczną. W układzie 
nie ma uroczystości i żywości dramatycznej, akcje 
pojedyncze nie wywięzują się jedna z drugiej, wza­
jemne ich oddziaływanie i ogólny zawiązek słabo 
naznaczone, i rakuje, rzekłbym, dialogu ożywiające­
go. Przez to osoby stoją poniekąd luźnie, są pra­
wie bez styczności wspólnej z sobą, wyglądają nie­
ruchome, jakby się lękały ruszyć z miejsca nazna­
czonego, i cała akcja obrazu wpada w wymuszenie 
teatralne.

Pojedynczo wziąwszy niektóre figury są wy­
bornie obmyślane, miano wicie królowa Jadwiga. 
Simmler stworzył z niej postać tak sympatyczną, 
że od pierwszego wejrzenia wzbudza współczucie; 
podziela się z nią bolesną walkę duszy i strapie­
nie męczącej chwili. Kto tak piękne akordy lu- 
szy wypowiadać umie, jakiemi przemawia postać 
królowej, temu się już przebacza ubytek genialnej 
techniki, a czeka go zawsze świetna karta w hi- 
storji sztuki naszej.

W ogóle inozaa powiedzieć o Simmlerze, że 
pod względem kompozycji zawsze się zaszczy tnie 
umiał wywiązać w założeniu mriejszem , szczegól­
nie w scenach z rozrzewniającą liryką, jak Ku ta n y -  
™“ JoyłsWonia, a wreszcie i Smitrć Barbary-, na wię­
kszy dramat talent jego nie wystarczał..

Przeciwnie Matejko. Nierównie pewmiej i swo- 
porusza się o n  n a  szerszem polu kompozy- 

141 nmiorjczuej, mi w pomysłach lii ycznych, szu-

Przy głosowaniu upadł wniosek dr. S t r z e l e ­
c k i e g o ,  aby wszyscy nauczyciele przy szkole te­
chnicznej średniej zatrudnieni, do jednej należeli kate- 
gerji; albowiem oprócz wnioskodawcy i p. Miszko- 
w°kiego nikt za nim nie powstał.

Natomiast utrzymał się wniosek p. referenta co 
do podziale na p r o f e s o r ó w  i n a u c z y c i e l i ,  ż 
tą atuli poprawką, abj nie oddział, w którym nauczy­
ciel zajęty, ale kwalifikacja o jego tytule decydowała, 
i aby c i ,  co maj 1 kwalifikację tylko na nauczycieli 
gramatycznego oddziału, mieli tytnł n a u c z y c i e l i , ,  
ci zaś, co mają kwalifikację na nauczycieli oddziału 
realnego lub technicznego, mieli tytuł p r o f e s o ­
rów.

§. 32. przyjęto zatem tej osnowy:
Etat zgromadzenia nauczycielskiego sdłada się, 

nie licząc w to nauczycieli religii, o ktću j on osobne 
w j dane będą postanowienia, i nauczyciela gimnastyki

1. z jednego rektora,
2. sześciu profesorów oddziału technicznego, a 

mianowicie.
a) dwóch profesorów jeżyków i historji,
b) dwóch profesorów matematyki i nauk przyro­

dniczych,
c) jednego profesora budownictwa i mechaniki,
d) jednego profe&o.a rysunków.
3. Z czterech profesorów oddziału realnego, a

mianowicie.
o) z dwóch nauczycieli języków i historji,
b) jednego nauczyciela matematyki i gecmetrji

wykreślnej,
c) jednego nauczyciela nauk przyrodniczych.
4. Z pięciu nauczycieli dla oddziału gramatyczne­

go, a mianowicie:
u) trzech nauczycieli do języków wraz z hi-

storją,
b) jednego nauczyciela do nauk przyrodniczych,

geografii i rachunków,
c) jednego nauczyciela rysunków.
Lekcje rysunków z wolnej ręki w oddziale real­

nym dawać będą nauczyciele rysunków dwóch innych 
oddziałów.

Rektor w każdym razie dawać będzie 4 — 5 go­
dzin lekcyj w tym lub owym zawodzie, według swoje­
go ku temu usposobienia".

Następnie stawia p. G n i e w o s z  do datę* do te­
go paragrafu, aby w ustawie uznaczrao dokładnie ,na- 
ximum  liczby godzin tygodniowych, które każdy nau­
czyciel jest obowiązany przyjąć.

Po krótkiej dyskusji zgodzono się na to, aby dla 
nauczycieli języków i chemii oznaczono to maximum 
na 15, dla nauczycieli rysunków na 20, a dla reszt/ 
na 18 godzin.

§. 33. przyjęto według wnm»ku reierenta w tej 
stylizacji:

,,Proc7 powyższych sił nauczycielskich będzie mia­
ła każda szkoła dwóch asystentów do nauki rysunków 
i w miarę potrzeby nauczycieli pomocniczych i przy­
branych" .

Przy §. 34. oświadcza p. G n i e w o s z  życzenie 
aby w sprawozdaniu do Rady szkolnej wyłuszczyć do­
kładnie potrzebę ostanowienia takich pensyj, jakie ten 
paragraf proponuje. Komisja zgadza się na to i przyj­
muje §. 34. tej osnowy:

„Rektor szkoły technicznej średniej należy do 
klasy dyet VTL; rektor szkoły o dwóch pier ws*ych od­
działach do klasy dyet \  III.; tudzież profesorowie od­
działu technicznego do klasy dyet VIII., a inni nau­
czyciele do klasa dyet IX. urzędników państwa. Płaca 
rektora szkoły technicznej zupełnej, wynosi 1600 do 
1800 złr.; płaca r tktora szkoły technicznej c dwóch 
niższych oddziałach i profesorów oddziału techniczne­
go 1300- 1500 złr.; płaca rektora  oddziału gramaty­
cznego 1 2 0 0 —1400 złT  ̂ profesorów oddziału realnego 
1000— 1200 złr.; plują nauczycieli oddziału gramaty­
cznego 900— luOO złz rocznie.

„Nadto ntrzymują tak rehtorewie jac profesoro­
wie i nauczyciele po każdem pięcioleciu, odbytej w na­
uczycielstwie tych uzkól ku zadowoleniu przełożonych 
wlodz służby, stało dodatki do płacy po 100  złr. wa. 
które im ewentualnie wliczone być mają do emerytury.

kając w nich zanadto wielkiego obszaru history­
cznego. To może jest przyczyną, dlaczego się jemu 
nie powiódł obraz tego roku wystawiony, mimo 
najświetniejszej techniki, jaką kiedy u niego wi­
działem. Grzeszy zanadto wielką afektacją histo- 
rycznościową. Na liryzm w ogólności fantazja jego 
jest za wiele reflektującą, a co więcej, krępuje lek­
kość akcji lirycznej, to tendencyjne naginanie jej 
do zbyt oddalonych problematów historycznych. 
Podobnie jak w piórze cierpi przez tendencję ka­
żdy utwór, tak samo i w obrazie słabnie i maleje 
akcja, jeśli się ją rozprzestrzenia po za granicę mo­
żliwego rozwoju. Akcja traci wtenczas naturalny 
bieg swego rozwoju, figury występują z rob' im 
przeznaczonej, rozdział czynności rozrywa jddnoli- 
tość sceny przedstawionej, słowem sytuacja psychi­
czna w obrazie staje się niezrozumiałą, daglistą pra­
wie, rebusową. To właśnie jest błędem tej kom- 
■pozycji. Zygmunt August, główua figura obrazu, 
jest literalnie przytłoczonym zbyt wy sol im nastro­
jem historycznościowem, akcja i ekspresja jego za­
mglone nagromadzeniem rozmaitych motywów psy­
chicznych. Przypuśćmy, że ktoś nie zrozum1 tych 
wszystkich sygnałów dziejowych: gwiazdę spadają­
cą, portret matki, a które mają wyjrśmać wyraz 
twarzy Zygmunta; jak sobie wyobrazi całą tę sce­
nę? W ogóle niebezpieczna to rzecz, robić diamat 
obrazu zawisłym od przypadkowych akcesorjów. 
Wprzód powinnien obraz przemówić jasnością akcji, 
a potem łatwo się znajdzie analogiczny wypadek 
w historji za wskazówką archeologiczną. Zresztą 
ludzie w przeszłości byli tak ułomnymi śmiertel­
nikami jak my, a stan choćby najwyższy nie oa- 
mieni praw serca ludzkiego. Z różnicą może oby­
czajowego wychowania, puls sercu zawsze jednani 
bije, czy na głowie korona, czy czapka z daszkiem. 
Zygmunt na zanadto wysokim koturnie stoi wobec 
doić naiwnych zalotów Barbary. Jej akcja wpra­
wdzie zrozumiałej się tłumaczy, lecz na hymn mi­
łości, na co widocznie zakroił artysta, motywa me 
dostrojone do wysokości idealnej. Zląd może poszło, 
że zawisłość kompozycji wywołała najsprzeczniejsze 
sądy w publiczności i nie dozwoliła dopatrzyć się 
niezrównanych zalet pędzla.

Następujące §§ aż do końca, traktujące o nau­
czycielach i szkołach prywatnych, przyjęte jeduogłośnie 
bez dyskusji, według projektu referenta.

Przy §. 39., traKtUjącym o deputacjach szkol­
nych, scai ia p. T r z a s k o w s k i  wniosek, abj ko­
misja w sprawodaniu awojem do Rady szkolnej .krajo­
wej wyraziła życzenie, by w każdej takiej depatacji 
zasiadał koniecznie l e k a r z ,  cohy na h/gienicm e sto­
sunki szkoły szczególną zwracał uwagę.

Wniosek ten przejęła komisja jednogłośnie.
Po ukończeniu obrad nad pojed/Lozymi psiagra- 

fami wzięio jeszcze raz pod obrady §§. 9. i 11. trak­
tujący o przbdmiotacU naukowych i §. 22. o kursach 
przygotowawczych.

§. 22. zostawiono po dłuższej dyskusji w pier­
wotnej osnowie, w §. 9. zaś zmieniono pierwszą ali- 
neę po niejakiej dyskusji na wniosea pp. C z e r k a w -  
s k i e g o  i T r z a s k o w s k i e g o  w następując) sposób: 

„InstruKcja humanitarna w szkołaci technicznych 
średnich uwzględniona będzie przedewszystkiem w na­
uce religii i moralności, 

w nauce historji,
w naukach języków i ich literatury, z pomiędzy 

których obowiązkowymi będą:
język wykiadowy, tj. pobki a względnie ruski, 
język niemiecki, 
język fraacuzlu.
Naukę innych języków, a mianowicie drugiego 

krajowego oprowadzać sil będzie w miarę potrzeby i 
możności.

W §. 11. w alinei drugiej zmieniono w skutek 
zmiany w §. 9. zauziej wyraz „w jęaytu polałam" na 
„w języku wykładowym," a w alinei 3. wyraz „jedy­
nie język ruski" na: „jedynie drugi język krajowy."

Następnie stawia zastępca przewodniczącego pyta­
nie, czy komisja życz/ sobie drugiego i trzeciego czy­
tania projektu.

Komisja odstępuje od to g o .
W końcu podaje zastępca przewodniczącego cały 

projekt pod głoiowanie.
PP. dr. S t r z e l e c k i ,  O s k a r d ,  C h l e b o w ­

s ki  i M a s z k o w o k i  głosują przeciw całości dlatego, 
że się na niektóre zasadnicze punkta projektu nie zga­
dzają, a przy glosowaniu w mniejszości pozostali.

Reszta obecnych członków komisji, a zatem wię­
kszość oświadcza się na całością projektu.

Dr. S r i e l e c k i  oświadcza imieniem mn.°jszości, 
że z powodu różnicy zapatrywania się na niektóre za­
sadnicze punkta przbdłoży w swoim czasie osobny pro­
jekt Radzie szkolnej krajowej a ewentualnie sejmowi

Po odczytaniu i przyjęciu protokołów z ostatnich 
posiedzeń, powstaje p. zastępca przewodniczącego dr. 
Wc i g l ,  a podnosząc szczególno poświęcenie, godność 
i gnintowność, z jaką komisja zadani* swego dokona­
ła, dziękuje jej i wzywa ją, by wraz z nim wyraziła 
swe uznanie i podzięsowame p. radcy, dr. Czerkaw- 
skiemu, który projekt swój nietylko tak gruntownie i 
umiejętnie opracował, ale i tak wymownie i skutecznie 
brouić umiał.

Komisja idąc chętnie za wezwaniem przewodni­
czącego okłada p. Czerkawskiemu swe podziękowanie.

Dr. C z e r k a w s k i  dziękując p. przewodniczącemu 
imion im komisji za szczególną oględność w kierowaniu, 
obradami, a komisji za uwagę i zajęcie, jakie projektowi 
jego poświęciła, oświadcza, że projekt swój opari na dłu­
gich głębokich studjach tak stosunków szkolnictwa wogóle, 
jako też w szczególności potrzeb kraju naszego; a je­
żeli nie wsżysttie punkta projektu i wywody trafiły do 
przekonania wszystkich członków komisji, to szanując 
zdanie przeciwne pociesza się tern, że 10, co projekto ■ 
wal i w czego obronie występował, uważał w przeko­
naniu swojem za najlepsze i najodpowiedniejsze inte­
resom szkoły.

Na to oświadcza dr. W e i g e 1, że jakc zastępca 
przewudmczącego przyjąćby mógł tylko część tego u- 
znauu. i p dziękowania, któro mu dr. Czerkawski imie­
niem komisji wyrazić raczył, gdyz merów me większą 
część obrad prowadził smn przewodniczący, któremu 
też za pełne taktu, energii i oględności przewodnicze­
nie szczególne należy się podziękowanie.

Dr. S t r z e l e c k i  podnosi jeszcze raz wielkie 
zasługi dr. Czerkawskiego około dokonane, pracy; a 
jakkolwieK należy do tycu, co w wielu zasadniczych 
punktach z nim się zgodzić me mogą, jsdnaJmwo umie 
cenić i wielkość pracy i żelazną konsekwencję, z jaką 
wniosków swych bronił.

W końcu oświadcza p. S t a r k e l ,  że jako czło­
nek Rady szkolnej krajowej czuje się obowiąza­
nym postawić na pełnej Rodzie wniosek, by Rada wy­
raziła komisji, a mianowicie członkom z poza Rady 
szkolnej wybranym, za tai gorliwie podejmuwaną i tok 
pomyślnie dokonaną pracę uznanie, na które komisja 
w u k  wysokim stopniu* zasłużyła.

Ciynności delegacyj&e
W Wydziale Joudżetowyir delegacji austrja- 

ckiej referował B a n h a n s  z dalszych tytułów bud­
żetu anni.. Na jego wniosek wyl reślono w tytule 
16. ( emerytury i pensje) złr. 180.000, z ogólnej 
sumy wszystkich pozycjj tego tytułu 10,921.669 
złr., a oraz przyjęto wniosek referenta do rezolucji, 
ażeby wezwać rząd o przedłożenie przyszłej dele­
gacji proj«ttu ustawy, regulującej pensje i emery­
tury wojskowe, z dodatkiem R e c h b a u e r a ,  aże­
by wezwać zawiadowstwo wojny do wszelkiej mo­
żliwej oszczędności w wydatkach na administra­
cję wojskową, nim wymieniona ustawa bedzie wy­
pracowaną. Przjjęto także wniosek P i g u 1 e g o, 
ażeby ustanown w preliminarzu nieprzekraczalną 
cyfrę dla pozycji pensyj z łaski, i następująca re­
zolucja S t u r  ma: „Wzywa się rząd o dążenie do 
przekształcenia istniejącego obecnie systemu pen- 
syjnego przez utworzenie funduszu pensyjnego z 
pozostałości ponsyjnych i dodatków państwowych, 
i przez ograniczenie doliczek państwowych na 0- 
soby wojskowe uniozdatnione do służby skutkiem 
wypadku nieszczęsnego."

Pozycję tytułu 17. (zakłady karne wojskowe) 
przyjęto w suinie żądanej przez rząd 75.575 złr.; 
z pozycji tytułu 18. (rozmaite wydatni) okrojono 
na wniosek referenta 10U.706 złr.

Przy tytule 19. (Pogranicze wojskewe) wnos' 
relerent, ażeby z żądania rządowego dla tej pozy­
cji, w sumie 1,022.162 złr. wyarf łitć 500.11) )  7ł i ., 
źódano na zaprowadzenie nowej stacji celnej gra­
nicznej. Przy tej sposobności Dem e l  interpeluje

ministra wojny jakie stanowisko zamie-za zająć 
rząd wobec wywiązującej się kwestji Pogranicza 
wojskowego ? Minister K n h n odpowiada, iż k w - 
sija, co się ua stać na przyszłość poć względem 
pmjnaleinuśni Pogranicza wojskowego nic należy 
ao zakrogiŁ namstra wojny, ze jednakowoż jak dłu­
go granica jest pod zarządem ministerjum wojny, 
rząd będzie działał sprężyście ku rozwojow* mc ■ 
ralnemu i mateyjalnemu tego kraju.

Minister Be e k e  dokłada od siebie K i lk u  słów 
do wj sprawy Oświadcza on, iż stworzenie kwe- 
siji Pogranicza wojskowego leży w interesie całej 
monarchr , gayż całej monarchii zależy na położe­
niu tamy panującemu tam przemytnictwu, iak 
szkodliwemu dla interesów gospodarczych.

Cstatecznie przyjęto dotyczący tej pczycji 
wniesek referenta, ustanawiając dla niej sume 
522.162 złr.

homisja delegacji węgierckiej dla budżetu ma­
rynarki ukończyła dnia 2. bm. sprawozdanie do­
tyczące zwyczajnych i nadzwyczajnych wydatków 
na marynarkę wspólną w r. 1870. Uchwalono na 
wydatki zwyczajne cumę 7,400.852 złr., na r y -  
datKi nadzwyczajne 3,692.639 złr.

Przegląd polityczny.
A u ^ n ja  i W ęgry. Sekcja prawnicza wie- 

del k:ej Rady miejskiej .wypracowała petycję do 
"ząau o świecką kontrolę kiacztorów. Żywa z te­
go powodu wywi,zała się dyskusja na pesiedzeniu 
tejże Rady dnia 3. b. m Ksiądz ćraiscner prote­
stował prraciw tej petycji, radny UmLauft zaf wo­
łał w zapale: „Precz z klasztorami!“ W toku roz­
prawy przewodniczący widział sie spowodowanym 
ze względu na panujące wzburzenie zAmki.^ć. po­
siedzenie.

4  'frajowy w Opawie zasystował rozpisane 
na ć- 5. bm. wybory do Rac gminnych w Wizie i 
Bubeneku

^  odług telegramu Now«j Pruty z Pragi ko­
m ite t  słowiański w Moskwie przysłał Pałackiemu 
500 ,ubii z ł  napisanie najlepszej biografii Husa.

Mowcom z mityngu chocenieckiego wytoczono 
protos karny.

Nar. Luty donoszą znów o odkryciu chodniki, 
podziemnego między klasztorami karmelitów a ka­
pucynów w Pradze.

Niemcy. Tegoroczna kampania dyplomaty­
czna pana Beusta dał? powód do strasznej poła- 
janki mięćzy dziennicami austrjackiemi i węgier- 
skiemi 1 jednej strony, a prnskiemi z drugiej. W 
ralce tej odszczególniają się najbardziej zacięto­
ścią swoją dwaj zapaśnicy: P m t1 Lloyc. s austyja- 
ckc-węgierskiej strony i Nord. Ally. Ztę. z pruskiej. 
Puttr Lloyd z węgierek?, swoją zaciekłością nazwał 
szpalty pruskiej gazety gorzej jeszczę niźl. rynszto­
kami. Obrażona Nard. Ailg. Ztg. po wiata, że za­
pewne w plany kanclerza państwa ans.rjackiego 
mu./ wchodzić nieprzyjazń sąsiedztwa z Prusami, 
i dlatego musi się ucickar dc zmrśrania dCuu, 
ttóreby utrwaliły w lndaćt austrjąciich mniema­
nie, że Prusy nie przyjęły przyjaźnie im ofiarowa­
nej przez Austrję ręki.

Rzym. Donoszą z Rzymu, że umiarem jest 
księcia de Latour d’Auvergnc zrobić hrabiego Ar­
mand, pierwszego oekretarza poselstwa, dyrektorom 
swojego ministerstwa. Nowy uiinijter stara się 
wprowadzić narmon.ę w stosunki Francji z dwo­
rem rzymskim, ku czemu hrabia Armand jest mn 
bardzo dobrym pomocnikiem Margrabia Banne- 
ville obsypywany jes. teraz grzecznościami ’«e stro­
ny kardynała Antonellego. Rząd papiezki staro tie 
widocznie o porozumienie z Francją wobec soboru. 
Sfa ostatniej audjem-ji oświadczył papież margr. 
Aann iville, ż° może najszczerzej zapewnić cesarza, 
że zadaniom soboru jest tyłki poprawienie kościoła 
na tej stopie, na jakiej on był niogdyś, to jest na 
stooie doradzc* w sprawach iflouai enó\,.

Hiszpania- Dobrze informowany paryzki ko­
respondent Timesa powiada, że zachowanie się rzą­
du francuzkiego wobec karlistowskiego ruchu jest 
bardzo dwuznaczne. Graniczne władze irau^nzkie 
tyle rozmaitych a sprzecznych otrzymały rożka; ów, 
poleceń, ostrzeżeń, że same niewiedzą jak się za­
chować wobec przekradających się do Hiszpanii 
ka-listów, z czego ci ostami nie omieszkują za­
pewne korzystać. Powiadają, że cesaiz chce stcze- 
izf odegrać, rolę dobrego sąsiada ale istnieją po­
dobno silne wpływy, udaremniające wszelkie dobre 
zamiary cesarza. Mowa tu zapewne o samej cesa­
rzowej, o której sympatjach karlistowskich pisa­
liśmy poprzednio.

W schód. Dziennik Turąuit podaje wiadomość 
z Aleksaudrji i Kaim, że w Egipcie znaczne u- 
zproienia za:hodzą w cnwili obecnej. Armja regu­
larna mL być wzmocnioną; stare dzipła w twier­
dzach są zastąpione armstrongam. żołnie-ze od­
bywają ciągłe ćwiczenia. 'WLró„ee nadejść mają 
trzy pancerne fregaty, zamówione przeć Khediyege 
w Paryżu. La Turęuu chce widzieć w ten zdra­
dzieckie zamiary i uie zadawalnia się pozorem, że 
wszystkie te przygotowania mają za cel uczczenie 
uroczystości otwarcia kanału Suez i zarazem ucz­
czenie monaichów , którzy przybędą na tę uroczy­
stość dc Egiptu.

Według wiadomości P utn Lloydc sprawa ko­
lei żelaznych tureckich będzie znów poruszoną n? 
podstawie emisji pierwszeństwa. Bankie^ Wienei 
otrzymał od Towarzystwa kolei Południowej zlece­
nie zażądać koniecznie od rządu tureckiego specjał- 
nej gwarancji w jakich szczególnych dochodach pań­
stwowych.

Dzienuik l'Ą/y?ie oświadcza, iż jest upaważu*?' 
nvtn do zaprzeczenia Wiadomość1 o zmianach o11'  
msterjalnych w Egipcie. Potwierdza tyłko zini»uę 
w ministerjunc robót publicznych. La Turguit <ł°' 
nos?: adjutant wielkiego wezyra TTgagan 
di odjechał do Sgiptu na rozkaz sułtana z 
stem do- wicękróla. W liście sułtan ma żądaC 
wyjaśnienia co do wycofania wojsk Ched’VH u 
z Krety i cc dc nars i  dyDlomatycznvch, które n*>«' 
wał Chedive w czasie swojej wędrówki po Europa- 
Jeżli wyjaśnianie nie będzie zodawalniajacem.
Porta oświadcza, że powraca do wypełniem* ńr®*"* 
nu z r. 1841.
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Douoszą z wy3py Rhodus , że gubernator tej 
Mac pud odbył szc^Miwą wyprawę na

®^r9ilcn rózoójmtoów, którzy siię przyczaili byli 
małej wysepce Levecha niedaleko od Pątinos. 

^toczeui ze ws/ystcicn stron piraci poddali się; 
'lowódzca tylko bronił się i został kulą śmiertelnie 
Ugodzony.

K r o n i k a .

D j  r e k to r  te a t r u  n iem ie c k ie g o , p. Konig, ra ii-  
*̂®ł od Luratorji wydania ma 1.00C zrr. kaucji, dla zapia­
n i a  należytosci, dłuiuej aktorom, powołując się na punkt 
*°<Hrakta ii  w razie gdybj z powodu niedopełniania wa- 

kow auraiorja części kaucji n iy ła na wykonanie tych 
tartaków , dyrektor obowiązany dopełnić kaucję kwotą z 
-y j wziętą. Lecz g d / tylko 1.00C złr. kaucji dotąd p. Kii- 

złożył, a niema żadnej rękojmi, ii  w naznaczonym ter- 
•dinio jej dopułni, syndyk fundacji skarbkowskiej dowie- 
^■izwDzy Lię, iż p. K. udał się do kuratora w tej sprawie, 
^Ug.afuwsł do kuratora do Wiednia, przedstawiając mu, 
d  zaptmeenu tą  kjneją aależytości aktorów, naraziłoby fun- 

na ozkody, gdyż niema widoku, ażeby p. Konig był 
® m u .  dopełnić kaucji, więc fundacja niemiałaby żadnej 
'fikc ji, gdjuy z oddanych w ręce pana dyrektora bibliote­
ki gnrdnżoby i sprsętów tw tralnych, co brakło.

Znpetnie więc m yuJe przedstawił tę  sprawę wczora,- 
i W n i  Lwowski. Kaucji nie wydano.

— W  s p r a w ie  P iw o c k ie g c . Rrzeu kilku dniami sta- 
*■< przed sądem k a ru /n  pensjonewauy radca* nodwor- 
**« p. Piwocki , obwiniony o lekzcmyślną krydę. Sąd 
' b - ł  go n a .— trzy dni aresztu. Długów m iał 34.329 złr.,
* stan czyany wynOkił 1.600 zh. Z powodu tej sprawy 
^{pomniał D*knn«i Lwowski, że dr- Ziemiatkowski zajmo- 
”*1 się w r. 186? zapłaceniem jegu długów, aby pana Pi
* ckiego, wybraaego pasłem przez włości n, zachować dla 
*®JBiowej większości. Dr. Ziemiałkowski nadesłał Bzienni- 
' a i  następująca JJ rostewu, L  .

„Do „zanownej redakcji Dziennika Lwowskiego. Zajmo- 
"6 .U  się na początkn r. 1867 zaspokojeniem części dłu- 
dbw byłego posła PiwscUegc ale dlatego, by go zatrzj - 
®*4fc większości sejmowej, jak to twierdzi utiennik Lwi wk*
*  ni. 188 j lecz przeciwnie, by go do złożenia mandatn pa- 
-*bkiego mnonić, położyłem mu bowiem złożenie mandatu 
** Warunek zajęcia się z mej strony tą  sprawą.

ftUCzjruiLm to zresztą z w ł a s n e g o  popędu, jestem 
"O*!*— a»*oia, że człowiet zagrożony upadłością, nie po- 
Risien zasiadać w sejmie.

Wiedeń 2. sierpnia 1860. Zwm*aUóu>ski.J
Do tego oświadczenia dodać motamy, la  p. Piwocki 

'*®ilrzawBzy zupełnie przed wyborami o swym stanic ma- 
W**owym, pc wyborze udał się do członków komitetu wy ■ 
but*ego, i odkrył im n an  rzeczy, lecz tylko częściowo, co 

<ilku tysięcy złr., których brakowało w kasie depozyto- 
file  komitet, lecz niektórzy panowie z poza komite- 

*1 skłcalli oię istotnie do zaliczenia kilkutysięcznej kwoty 
*"*• zaproponowanym przez dr Ziemiałkowskiego waran- 

ażeby p. Piwocki złożył mandat sejmowy. Chciano 
*®l*i ochronić oa szkandałn, iż jednego z jego członków 

p ned  kratki sądowe Nie chciano jednak zasiadać 
z panem Piwockim w sejmie.

*■ W e  L w s a l c  jest koncesjonowanych drukarń 21. a 
^ubuęgarń 1 ańtykwarn.

-  W  s p r a w ie  u k o ś n i c y .  Warszawski Kurjtr Co- 
**Gnnp iM u n aC u  następujący list oryginału/ przełoionoj 
^*Óien karmelitanek bosych, pikany d, 11. sierpnia 1851 do

Eleonory Ubryk w Warszawie, rodzonej siostry Har- 
“•*1 Ubryk:

„Niscń bęasie pocnwak.ny J e z u  uhrystns.
„Szancana panno Eleonoro!

•Wiadomość, którąś pani m iała o słabości swojej siw- 
v ,  jest prawdziwa; jnż trzeci rok, jak jest ciężko słaba 

Umyśl, i  ld n lłu  mpcaa paroksyzmy w s i o ; jeżeli pani 
^-aiawasa mat tom okropnem stanem jej, tem więcej m y ;

'  to  jej kuracja kosztowała, s przytem ciągła łn jaźń i 
które musimy ponągić, to nam jest bardu bo leśno, 

** l®kar_j nważają, że tę  słabość już musiała pierwej cies. 
a a  tom nie bytyśjiy  od nikagO piZcłtrzeżone; panie- 

gdyiyśmy były wiedziały, nie powinna być przyjęta 
7" aaszśgo zakonu. Niech się pani zaspokoi, gdyż siostra
* - *te Cierpi tn  żadnej krzywdy, byłaby nieszczęśliwa, gdy- 
J  R e c k im  stanie tę  słabość cierpiała, J e  zaLon jest

FWjTwielkiem schronieniem, lubo z jej strony Pan Bóg 
f  krzyżem.

wytss mojego uszan iwania

Kraków dnia 11

Joztfa ZdsiorJca, 
Przełożona PP. Kirmelitanek bosych, 
sierpnia E. P  1851.*

Kurier Codzienny podaje niejakie szczegóły z życia sio- 
borbary Ubryk. B Jzice jej, yakób Ubryk i Usijan- 

?* z Brzuzowskich Ubrykowa, byli obywatelami miaa.a 
J^ęgrowa, i oboje już pomarli, zostawiwszy uzworo dzieci, 

J Inac, nuw aną w klaśztorze Barbarą, i trzy inne cór- 
Siostra Anna (Barbara) mając la t 16, wstąpiła w W ar- 

i "w 11 <lo klasztoru Wizytek, Tu ciężko zachorowała a wy- 
^ z jn s z y  się poza klasztorem cbciała napowrót tam  wró- 

• lecz oświadczono jęi, te  kto raz wyszedł z tego kla- 
ru, juz napowrót wrócić tam  nie mołe. Pragnąc konie-*0:

dostać się do zakonu o oCisłej rw ułe, ■« w iła o pro- 
^  Się pp. wizytek, i zyskała od tychże, stosowne świade- 

do panien karmelitanek w Krakowie. Tn według po- 
sióstr in n a  .Barbara) po kilkoletnim pobycie zapa-
coraz bardziej na zdrowin. Kurjtr Codrttnny zamie 

'  ** list Barb iry rbryk, pocnodzą y z epoki, kiedy sio- 
Barbara, bawiąc w kia z córze karmelitanek była je- 

7 żurową. L ist ten brzm. 
t sNiech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Kochana 
^ * * 1 ! Kontenta jestem, że mam jakąkolwiek wiadomość 
^  i® * siostrach. Ja  z łaski Boga jestem zdrowa, i kon- 

*e swegu powołania ; miałam trudność do wstąpienia 
0 ®®Wu od rządu, ponieważ nie pozwalają zagranicznych 
^  Ptzyjiuowa.1, ale i to Pan Bug mi z miłosierdzia swe- 
,  ̂» ił, i już jestem trzeci rok po ] rofesji a zdaje mi
, ,c J*'- ty  jeden dzień; ztąd możesz wnieść, jaka jestem 

wiele jestem obowiązana Panu Bogu i 
•j ^ b®Jui matkom moim, że mnie przyjęły do swego Sw. 
]jł/ ,t0®dzenia. Świadectwo od pp. Wizytek wraz z twemi 
l ,ch * ^ “krałam, aie do ciibie nie mogłam pisać dla 
■ 1 w Jów, że nie wiedziałam, pud którym numerem
c; Ponieważ jeszcze jesteś w stanie panieńskim, życzę 

osobliwie była nabożna do św. Józefa, bo on jest 
kjL .1 ” zlcjszym patronei od obrania stann; nie nprzy- 

w twoioh pracach, bu najwięcej Bog błogosławi 
Pr*e* PraŁć własnych rąk bywa n&by- 

k d j j ’ ' ^ “bzaj się z wolą Bossą, i miej nadzieję w Bogu, 
n**1 zkutków opatrzności Bo«Mej nad sobą. — Jeżeli

do muie pi ać to pod imieniem Barbara bo w 
irkon.e mam odmienione. — Siostra B a ..a ra  od S„. Sta­
nisława, Ubryk, karm elitanka Bcsa. Dnia 29. s^ ietn ia
B P. 1843.“

We wtorek wieczór przybyły io  arakowa z Warszawy 
dwie siostry Barbary Ubiyk. W środę przesłuchano je w 
sądzie, poczem odwiedziły siostrę Barbarę w domu obłąka­
nych.

— O d p ra w io n e  p o x _ w c z o ra j i a l o b n e  n a b o ie ń -  
s iw o  za pokój duszy ś. p. Purkyujego, wypadło bardzo 
świetnie, nościół był pełny, nietylko bowiem Czesi i Mo- 
rawcy byli obecui, sie Polacy i Busini oddali cześć obe­
cnością swoją pamięci sławnego męża, który tyle zasług 
położył okoto dobra swego narodu i umiejętności.

Mieszkający we Lwowie Czesi i Morawcy dziękują 
wszystkim, którzy udział wzięli w śpiewie i muzyce, jako- 
też pobratymcom Polasom i Bnsinom za współudział w tej 
żałobnej uroczystości.

— W  n iedzielę dnia 8. sierpnia b. r. urządza Stowa­
rzyszenie rękodzielników „Gwiazda* wycieczkę wraz z fait 
tową loterją w la.ku K i- j wcz/ckiiu. Wydział Stowarzysze­
nia zaprasza na tę zabawę wszystkich członków zwyczaj­
nych i honorowych. Początek o g dżinie 3ej po południu, 
wieczorem wróci całe towarzystwo z muzyką i pochodniami 
do miasta.

Ktoby z szanownych członków honorowych do 7. b, 
m. nie otrzymał biletu zapraszającego, raczy uię zgłosić do 
prezesa Stowarzyszenia Adolfa Aleksaudrowiczs. ulica Ha­
licka nr. 452’/ć,

Z Wydziału Stowarzyszenia.
Adolf Aleksandrowicz, pr«Zus

■— O głoszenie. Dnia 8. września b. r. odbędzie się 
walne zgromadzenie członków jarosławskiego oddziału to­
warzystwa pedagogicznego o gudzinie 11 . przed południem 
w gmachu szkolnym. Na porządku dziennym będą nastę­
pujące sprawy: 1. Odczytanie protokołu z poprzedzającego 
posiedzenia. 2. Sprnwodzanie roczne z czynności zarzadu 
oddziału. E. Sprawozdanie delegata f  posi-edzeu III. wal­
nego zgromadzenia odbytego w Krakowie. 4. Wybór pre­
zesa i nowego żartodn 5. Odczyt o Kazimierzu Wielkim 
przez E. hangora. 6. Rozdzielanie dyplomów członkom 
czjruayn. 7 Odczytanie nowyct statutów.

Cd zaiaądu oddziału jarosławskiego.
Erazm Fuigor, sekretarz.

— S p ra w o z d a n ie  k a s o w e  Towarzystwa bratniej po­
mocy akademików Tolakcw w P rc sowie w Szlązkn pra­
skim, z półrocza letniego 1869.

Pozostałość z pdroczą zimowego IG6818. 1. W rewersie 
płatnym dnia 1. stycznia 1870 r. 256 tal. 2. Gotówką 281 
tal lVJ sgi. 5 fen. Razem 537 ta l 10 sgr 5 fen.

Dochol w ciągu półrocza: 1. Wkładki członków misy 
scowycli 102 tal. 2. Członków zam iejscow ych 124 tal. 5 sgi.
9 fen. 3. Członków honorowych 191 tal. 4. Dary nad­
zwyczajne 103 tal. 29 sgr. 9 fen. Razum 521 tal. 5 sgr. 6 f.

Rozchud: 1. Styp^ndja 264 tal. 2 Wsparcia nadzwy­
czajne 98 t j  15 sgr. 3. Wydatki dyrekcji (druki, portoTjn)
6 tal, 14 sgr. Razem 363 tai. 29 „gr

Zestawienie: 1. Pozostałość z przeszłego i dochód z 
bieżę- e6 półrocza 1058 tal. 15 sgr. 11 fen 2. Rozchód 
363 tal. 29 sgr. — Pozostaje (złożone w kasie oszczędności) 
694 tul. 16 sgr. 11 fen.

Fioszków na Szlązku pruskim dnia 30. lipca 1869.
W imieniu Towarzystwa dyrekcja: Wł Slruszkiewicc,

prezes. K. Śląski, podskarbi R  SKiltmowski, kurator. Pro­
tektor H. Settegast, kr. radca tajny

- -  „Dziennika Literackiego" nr. 31 zawiei a ;  1) U- 
nja lubelska, rozprawa historyczna przez Łucjana Tatoiai- 
rs 2) Złote gody. hymn na uczczenia 3001etniej rocznicy 
Unii lnosłskiej, przez Krystyna Ostrowskiego. 3) Stanisław 
Oizechowski, szkic historyczny, pizez Ludwika Kubalę. 
4) Adam Tarło, dramat Ad. Bełcikowskiego. 5) Ostatnie 
dzieło Karola Szajnochy, p rie i Bernarda Kalickiego. 6) Re­
cenzje (Joseph II, tn.J Katharina von Rustkmd. Ikr Brie/- 
wechstl ». A, e. Anuth). 7) Urywki przez K. i,. ^Projekt 
teatru  w Poznaniu. Odczyt p. Alfreda Szczepańskiego. O 
sztuce ich). 8) Kronika bibliograficzna, zawierająca zwięzłą 
krytykę d z ie ł: Poematu S Uoszczyńskiego, Pos':anie do 
Polski, Przekładu ar.m atn  Szekspira, p. S. Koźmiana, Hi- 
ttorji literatury F. Wasilewskiej, Obszaru historycznego p. 
Wincentego Pola. 9) Przewodnik. W przyszłym numerze 
rozpocznie Dtiem.tk Literaci. druk por. iastki K. S. Bodznn- 
tc wicza, (au tora: Rodziny hen/ederaiaw, Uusikittma i t .  d ) 
dod ty t , Sit, oto i nowej powiości Władysława Łozińskiego.

— „Przeglądu Polsk iego" zeszyt sierpniowy mieści 
w sobie. „Fatum* (ciąg aa"), Bodzantowiczu. — „Listy z 
Francji o Francji*,-Horacego Delaroche. — „Albert Brau- 
deburaki, pierwszy książę pruski katolikiem*, Władysława 
Mitkowskiego. — »W wieka XVI. w Polace i w zagranicy*, 
Bernarda Kalickiego. — „oumi«nność dzienników i dzien­
nikarzy*, Stan. Tarnowskiego. — „Teka Stańczynka* (ciąg 
dal.) — „Przegląd literacki* przez J. Szujskiego. — „Win­
centy Pol, o dyalektach mowy polskiej*, przez Drwęc^. — 
„Przegląd polityczny*, przez Stan. Koźmiana.

Gospodarstwo, pnem ysl i handel.
Wkrótce ma wejść w życie założone przez galic. Bank 

hipoteczny . ( T a w s rz y > tw o  d o  fa b r y k a e j i  c e g ie ł m »- 
t t j i t o w y a k  1 s ta w ia n ia  b u d o w li* .

Towarzyotwo to  nabjło  już Pohulankę (z wyłączeniem 
browaru Kleina), gdzie urządzą cegielnie, warsztaty stolar­
skie, ślusarskie, ciesielski, i t. p. Towarzystwo nabyło ny- 
rąrzny patent na ałuiejo nowej ‘konstrukcji piece do wy­
palania cegieł.

Zakre Towarzystwa jest bardzo obszerny, tak, że na­
wet obejmuje budowy kolejowe.

Życzliwie witamy to przedsiębiorstwo kiajowe, mające 
dźwignąć nasze budownictwo, znajdujące się jeszcze ponie­
kąd w stanie pierwiastkowym. Szczególnie może przed­
siębiorstwo to przysłużyć się naszym gminom, przez obję­
cie budowy szkót, szpitali i innych budowli.

W a iu a  w ia d o m o ś ć  d la  p ro d u c e n tó w  w e łn y .
Umieszczamy następujący artykulik, wyjęty z angielskiego 
Timeea, mieszczący szczegóły 0 wełnie auacralsk.ej:

„W ostatnich miesią ;oćli istniała wątpliwość co do ilo­
ści anstralskiej wełny, która miała być przywieziona w cią­
gu bieżącego roku; mianowicie ogólna opiuia była, że ta 
ilośr powinna przewyższyć d„noz z roku 1867 w podobnym 
stosunku, w jakim ta  przewyzsa w ciągu ostatuich la t pię­
ciu miała miejsce względnie do lal puprz«dnicb.

„Wedrug wiadomości, które właśnie mamy pod ręką, 
nie ulega już żkdnej wątpliwości, ie  przywozy z Wiktorji. 
z Nowej południowej Walii, i z kraju Królowej (Que“ns- 
landi, wykażą u l i jsi.ą ilość, jak w 1868 r.; wiadomości te 
wyjęte są z listn jednej z hrm Sydnejskich (Montefiore, 
Joseph and Co.) datowanego 22, kw ietn ia;

„„Doszły nas utentyczne wieści o spustoszeń.: uh, jacie 
kuiędzy trzodami sprawiła siw a. Są miejscowość^ które po­
stradały 5QV, z całej trzody, a wiemy nawet przykład wła­
ściciela, który przed suszą m iał 12.000 owiec, po suszy zaś 
zostało mu się wszystkiego l.OuO rztuk.

„„Spustoszenia te były ogólne i dotknęły mniej więcej 
cały obszar kolonii, cbociaż znajdowały się i liczne wyją­
tkowe okolice pułożoaę wśręcl dourej paszy, które U ogłj 
nawet korzystać z klęsk swych sąsiadów, Po dokłaanem 
ocenieniu strat, wnioskujemy, że okaże się deficyt w przy­
wozach z W ictorji, Nowej południowej Walii i kraju Kró­
lowej, to jest, że przywóz będzie pizynajmniej o 30—4O.CsjO 
pak mniejszy, jak w roku 1868 gdy tymczasem widoki na 
obecną strzyż, która ma stanowić przywóz w 1870 r., mu­
szą wykazać jeszcze nierównie większy ubytek.**

— G a lic y js k a  kai a o iizczędnośef w e  L w o w ie .
Stan w kładek był z dniem 30. czerwca b. r. 4,844.956 złr.
87 ct. Od dnia 1. do 31. lipca b. r. włożyło 1717 stron 
306.963 złr. 95 ct., zwrócono i55u stronom 171.161 złr. 33 ct. 
przybyło więc 135.802 złr. 62 ct. Zatem dnia 3 i. lipca 
b. r  był ogół wkładek 4 980.759 złr 48 ct.

— łe ła u is la w ó w  dnia 31. lipca. Stan wkładek do 
kasy oszczędności w Stanioławowie wniesionych , wynosił z 
dniem 1. lipca b. r. 127.186 złr. 11 c t . , w miesiącu lipcu 
włożyło 98 stron 34.G25 złr. 16 c t . , a wyjęło 57 stron 
14.536 złr. 39 ct., przybyło zatem 20.288 złr. 77 ct. Stan 
wkłtdeL wynosi więc z końcem lipca b. r. 147.474 złr
88 ot A, Uichalik,

Ostatnie wiadomości.
Tagllatt donosi, ie przed otwarciem sejmów 

krajowych mają zajsc. zmiany w obsadzeniu pc jul 
namiestnictw we wielu krajach koronnych, miraży 
innoini ma i w Czechach ukouczyć s.ę obecne pro- 
wizorjum w tym względzie, i na miejsce jenerała 
Kellera, teraźniejszego kierownika namiestnictwa w 
Czechach, ma być mianowany rzeczywisty namiest­
nik, O Galicji nic nie wspomina Tagbliut.

Gozeta Wiedeńska obwieszcza, że minister spraw 
wewnętrznych nadał br., Adamowi Potockiemu w 
spółco z pp. Natanem Kallirem i /  ltredeir Haus- 
nerom koncesję, na utworzenie spółki akcyjne) pci 
liriiią „Brodzka przędzalnia lnu*.

Korespondent Cz./su donosi z Wiednia, że Wy­
dział budżetowy delegacji austrjackiej na posiedze­
niu swojem w dniu tym odmówił funduszów na 
dalsze fortyfikowanie Krakowa, żądanych przez rai- 
nisterjum wojny, przeznaczył tylko 11.0UU złr., 
jako resztę wynagrodzenia za zaDraLe już dawniej 
pod warownie grunta dotychczas niezapłacone. Da­
lej pisze korespondent, że ma uzasadnioną nadzie­
je, iż Wydział wojskowy delegacji węgierskiej od­
mówi także funduszów, żądanych na dalsze forty- 
fikowanie Krakowa, uważając ouwarowanie tego 
miejsca za całkiem niepotrzebne, i że obie delega 
cje przyjmą następnie na swych pełnych posiedze­
niach wnioski pod tym v.zględeui swoich Wy­
działów.

Joneramym referentem budżetu w delegacji au­
strjackiej , zostanie prawdopodobnie wybrany dr. 
Demel.

Ctat donosi, że ua komorze w Szczakowej 
przytrzymano tajną przesyłkę książeczek moskiew­
skich,, przeznaczonych do wschodniej Galicji.

Z Krakowa dochodzi nas znowu wiadomość, nie 
wiemy czy uzasadniona, iż sąd karny krakowski za 
mi łt dajrze śledztwo z karmelitankami odstąpić 
biskupowi, jako władzy, do której sprawa ta przy­
należy. Jakoś nam się ta wiadomość nie wydaje 
wi&rogodną. Chybi, ze śledztwa pokazało się, iż we­
dług kodeksu nieme istoty karygodnego czynu.

Czeski kierownik namiestnictwa wydał okól­
nik nakazujący v łądzom politycznym jak najwięk­
szą surowość w celu zapobieżenia „niedozwolonym 
agitacjom wyborczym. “

Angieishi parlament zostan ie  odroczony w d. 
12. brn.

Mornlng Fost donosi, że pew.en kupiec z Bo 
stonu, nazwiskiem Forbes, otrzyma! od rządu po­
wstańczego Kuby polecenie, ofiaiować rządowi hi­
szpańskiemu za niepodległość tej wyspy 100 milio­
nów dolarów. Rząd hiszpański odrzuci zapewne 
ofertę, jako za nizką

Niektóre dzienniki doniosły, żu istnieje w rłi- 
szpani:’ 33 band karlistowskich. Tmpaioial z dnia 
o. b. m. twieidzi, że zaledwie kilka z tyćn oddzia­
łów istnieje rzeczywiście, resztę rozprószono.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
W i e d e ń  d . O. s i e r p n i a .  Wydział 

budżetowy delegacji Rady państwa przyzwolił 
na zwyczajne wydatki (Ordinarium) budżetu 
marynarki podług wniosku rządowego. W  nad­
zwyczajnych wydatkach (ExtraordinariumJ roz­
dział . szósty (stały stan floty) W ydział bu­
dżetowy zredukował do 1. miliona.

E a  pelnem posiedzeniu delegacji węgier­
skiej budżet ministerstwa finansów przyjęto 
podług wniosków komisyjnych.

K u r s a  z  d u i a  5 . G ie rp i t ia  18 0 9 ,
godz. 2, m u. 10 popołudniu.

W iedeń. Alicje kredytowe w-g, 110.—. Akcje bankc 
anglo-austr. 395.25. Anglc węg. 116.—. Akcje 8 aroU Lu­
dwika 260.—. Kolej sledmiogrodzka 179.—. Kolaj połu­
dniowa 270.3*i Kolej alfóldzLa 179, —. Kolej państwo? a 
408.- -. Kulej lwowsko - cZBruiowiecaa 205.—. Kolej węg. 
półn.-wsch 170.—. Kolej północna 231.—. Kolej Rudolfa 
175.—. Kolej węg. wschodnia 100.50. Galicyjskie obligacje 
indenm.zacyjne 75.25. Losy 1864 r. 122.60. Napoieondor 
9.91. i sposobienie mdłe.

K u r s a  z  d n i a  5 . s i e r p n i a  1 8 6 0 ,
godz. 6. min. 30 popołudniu.

Wiedeń. Renta austrjacka 62.80. Akcje kredyto- 
1 Akcje banku znglo - austrjackiego 397.75. 

Bank obrotowy 141.50. Akcje K arrk  Budwiką 2C0.75. 
Kolej południuwa 273.20. Franko-austr. 139.75. Akcje gal. 
banką Ryp. 106.—. Akcje banku jencralnego 80. . Akcje 
banku budowniczego 70.25. Loey 1860 r. 102 -. Nuuolc- 
oiiitOr 9.91. Kolej państwowa 410.—. Usposobienie —.

P a ry ż . Renta 3 / .
J y r i * n Moskiewskie banknoty 7 6 /,. Akc; kredet* r 

we 125 /,. Lombardy 14J1/ , .  Galicyjska kolę, 105'/, • Ko.bj 
państwowa 226‘/ , .  Na Wiedeń 8lVV tT po“obieni( stałe.

W rocław . Pszenica 86. Żyw 66. Owi > 42. Olej 
rzepakuwy 11 '/„ .

S s e i e e u  Pszenica —.

C r U n i l :  g i e ł d y
w e Lw o w ie  d n ia  5. s i e v p n i a

I. A k c je  u  sz tu k ę .

K *l?i gal. Kar. Ludwika
Kolei Lwow.-Czern -Jaser . . . .  1
Bau Tu hyp. g z rj»Ł 40 '/, |
Pap ierai czerlańskiej . . . . . .  |
Galie Banku kiajowego . . . .  , 1
U . L is ty  n a s ta w n e  za  100 zl> ,|
Tow kr:d. ga., w. a. 5’/ ,  . • .
/- w . kr-d gai, w. a. 4 ’/ ,  . . .
Ba.iku hypot. galic. 6’/ , . . . .
Galie, zakładu kred. włościańsLiego

III. O h lig i za  iO€ z lr .
Indemnizacyjne galic. . . . . . .

» wk Kraku . . •
„  , p. ks. Bukowiń. . . .
Pożyczk. głodow. z r. 1866 po 7'/ ,
Pierwsz. to l. gal. K. L. I. em. . .

» n „ II. em. . . .
n n Lw. Czerń. I. emi.
jt * j  n  „ . . .

IV. M onety.
Dukat holenderski .........................
Dukat cesarski | | |
N iyoKinćo'' .  ..............................
Półimperjał rosyjski . . . . . . .
Kubei srebrny r o s y j s k i .................

„ papierowy » ..................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Ta’i r  prwssi brebrwy • .................
Pruskie bilety ka-owe . . , . . „ 
S re b rc ........................

P 'aca
J '  K,-a.

* K ) cnt. i ł r . l  c*.

" T ^
261 00 2 6 ^ 0 0
2J8 00 £09 00
105 i 75 10K
00 UJ
92 50 93

'
D
r 91 50

' *■ 
92 00

79 60 80,00
93 50 9  ̂ BO
93 00 93,50

75 40
1

75
00 Oj 00 00
00 00 Ou 00

100 75 101 75
on 00 00 00
00 00 00,co
uO (X) 00 bO
00 00 00 lO

5 79 5 86.
5 84 , 5 90
9 88 9 90

10 06 10 2u
1 86 1 92
1 55Y, . 57

00 00 o c o o
00 » 00  00

i 82 ł  83%
120]56 122.75

T ow ary
Korzec
waży
funt.
wied.

N a g o to w e

od |  ac
złr. cnt. | *&• ct.

Pszenica ............................. 170 8 00 8 50
Żyto . ................................. 160 4 oO 4 , .,70
4 1 Pszenicy .................... 170 uO Ol 00. 00

) Żyta ............................. 160 00 00 00 00
140 4 00 4 30

O w ie s ................................. 100 8 50 3 tM
Kukurudza . . . .  . 170 4 f-0 4 60
H r e c z k a ............................. 140 5 00 5
Koniczyna 180 40 00 4? 00
Rzepak . . . . . . . . . 150 1? 75 13 15
Lnlan-w ......................... 150 10 Cs) 10 ± .
G r o j h .............................• 180 4 00 4 6*»
Łój ................................. 100 31 00 31 V
Pu, a ż ................................. xuO 14 60 15 w
B h u ib l................................. 100 75 00 30 (V)
S p iry tu s ............................. wiadro 12 75 13 00'

Telegrnfawan]’ Lura wiedeugki
z dnia 5. sierpnia

Renta „ papierze . . . .  •  .....................
Renta w s r e b r z e ................................   ! . . .
] .osy z roku 1860.............................................j
Akcje Banku nar................................

„ Tor trzynt. kred! na 200 zh-, bei djw. .
Lunuyii 10 fnt. ezterlingów ........................ i . .
Dukat ce«aiskie s z t u k a ................................  ,
Srebro za 100 zh-. w. a.  ....................   , . ,

A. W.
złr. c t . .

32
71

101
751
306
123

5
120

80
90
o*)
D)
60
8(
85
8L

Wiedeń 4. sierpnia 1809.
Renu austrjacka notami oprocentowana 

„ „ siabrem
Oprocentowane Metaliki na ual. austr.

„ O ul md- niż. auna. .
„ „ „ węgierszie .
„ „ „ ciiw. i sław.
w » n wiicyjflki® •
n s » bukowińskie
„ „ „ siedmiogrod.

L o s y .
Obligacji gal. pożyczki głod. z r. 1866 . 
Łosj pożycz, z r. 1839 (całs)

„ ltó 4  po 250 zh-. 4*/.
’ * - » b%„ „ „ 186! f o k i '  „ . .
„ i  arl adu kredyt, pc 100 zh . , . .
„ ks, o a l m .........................................
„ hr Palfy . . . . . . . . . . .
„ ks. I L a r y .........................................
„ hr. St. Genois i
„ — V> in a ia c b g ra tz .........................
„ b r  Waldstein  .................
,  Rudolfa . . . . . . . . . . . .

Stanisławowa aie po 20 z łr......................
I . i s iy  z a s ia v n e .

Banan narodowego 1 .
w monecie Koww. f  . • • ■ • 
r  malusi* ansti. |  1 - ,  ■ , . l

Calic. Zakł. kred. 4*/, . .•'] l
Gal Bank.  hipotecznego 6*/, • ■ J**
Austr. Lakładn kred. z i e m . .................

A k c je  b a n k o w e  i przem.
Gal. bank k ra jo w y .................................
Banku raioaow ugó „astr..........................

„ anglo-austr * . . . . . . . .
2 »’ Łred. d’a  h. i pn  sm. pi 200 złr.
Kolei półn. Ferdynanda . . . . . • i

„ Karola Ludwika . . . . . .
„ U, eraiowic ck,ej . . .  . • •
„ Prior. kolei Kar Lud. ra 1001. em 
„ „ Lw Gzem za lOu '1867) .

Kursa zag ro n lc z n e . 
(3-miesięczne.)

Napoleowd >r • .........................................
Augsb. 100 złr. l r ................................   .
Franlrf. n. M. 1 0 0 ......................   .
Hamb. 100 mark.................... ....................
London 1(1 fnt. s t....................... ...
Paryż 100 irank..........................................

Płacą

P a r y ż  4r ile rp o la
Reirti 3"/,

Żądaj.
złr.l ct. złr. | ct

63 05 63010 ~
72 35 72 50
98 25 9S ,50
.92 75 98.25
81 76 8S W
82 75 83,00 .
75 60 7(,0G
75 00 75]U)
79 25 . 8C|0Q

i

101 00 00 0(.
250 00 251,00
93 00 93 50

10* 00 105 00
12K50 123 70
163 26 163 75
41 00 42 Ot.
35 50 Hf )0
3 ć 50 36'50
33 75 •34 20
22 50 23 00 .
20 50 •il J)‘ t
15 00 15 50..
27 50 28-50 ,

t e

100
■95

20
15

■

*9l ł*' :
7” 75 ; n  ,?t
93 00 . % ;S0 „

109 •50 i l i t  00-1 •
00 00 . 98 Ul

755 00 766 <W ■
339 00 830 6«“ .
311 50 311 70
8335 oc ISA,' 00
262 50 • 268 00.,
208 50 ■ 209 00 .
103 25 i a  jo
91 50 92,00

9 92 9 9S
103 20 ■103 30 .
108 25 103 40
91 00 ■ 91 00

124 20 124 30
49 41 49 M

j

72 HO 1 00 00

P ociągi kolejow e na głów nym  dworcu  
Karola Ludwika. (Podług zegara lwowskiegu.) 

Ouebodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m 41 ranot/
» « „ o „ li 5

10 
9 

11 
10 
10

do Czeraiowiec o
»» ® 

do Bn>d. i Złoc. o 
o

16 wieczói 
.49 tanu 
48 wieczór. 
.9  rano.
8 wieczór. 
3 rano.

‘tfci wieczór. 
21 -rano 
36 .wieczór, 

z Brodów i Złóc, „ o „ b „ 4  rano.
16 wiacocv

P o c iąg i k o le jo w e  n a  s ta c ji  lw o w s k ie j  Pnd-
■ a m c i e .  '{Podług zegara lwowskiego.) ‘ ’ '

O d cb o d aą  do Brodów i Zroczowa u g. 11 m. 38 ratio 1
0 n 10 „ 34 wieczór.

Przychodzą z Krakowa dc Lwowa o
B !>
„ z Czeraiowiec

o „ 
o.j,
O B 
O „ 
O „

9
j
<■
5
4

P rz y c h o d z ą  du Lwo. zlBi jd. i Złoc. 4
3:

c b rano 
42'wieczór,



4 &aZETa NARODOWA z  dnia 6. Sierpnia 1869.

W I W E R O M

W odpowiedzi na w ielostronne zapytania czy  są  lub bedą w inogrona, do- jQ̂ | j Vt Sl^WSklCH
n osię , że zakupiłem osob iście  znaczną ilość nąjprzedniejszycli kuracyjny  
U/innarnn jednak dopiero z końcem  b. ni. zacznę codzień

D św ieże otrzym yw ać. Ł askaw ym  w zględom  się poleca
F. W KRÓLIKOWSKI

pod 1. 804-/,. 2650 1

S »m w ładnego curiMiio dóbr pnaznku- 
je  prak tyczny  g- spudarz. który przez 
lat 15 ca riąd aa ł znaczoem i dobram i. 
Naiehętniej rgodzilby  Się n* pro­
centa, a  w raz ie  wymagani* złoży 
kaucję. 2648 1 - 2

B liżaia wiadomość pod literę S. P . poat. 
rra t. Nadwórn*. ______
~m W yrekrja T ow arzystw a han- 

™ dlow ego produkcji leśnej 
w Galicji wypuszcza w dzierżawę 
na miejsca w dobrach pokameraLiych 
Borynia i Łomoa przez lic > tac ę pa 
bliczną nstnie lab za ofertami pisera 
nemi w dniach 31. sierpnia 1, 2, i 3. 
września 1869 n a  czas 6iotni, pncr.vna- 
jący się od 1. roaja 1870 24 folw ar­
ków  razem z prawem propinacji i młyn­
kami wodnemi. 2651 1—3

W arunki licytacyj mogą być każ­
dego czasu przejrzane na miejsca w 
zarządzie dóbr Boryni albo we Lwo­
wie w dyrekcji nlica Frenela I. 138.

Źjfta szampańskiego
na zasiew kioby sobie łyczył, dostać 
mole u właściciela Cieniawy pod 
Kołomyją po cenie umiarkowanej.

Przy zbliżającym się

sezonie gorzelnianym.
Ważne dla posiadaczy gorzel-

l i  t«k kartoflanych jak melaso-
Wych i innych.

K iś«i podpisany ma zam iar zajęć się 
L vpw ie  wyrubem bardzo mocnych d ro t- 

prasn-anycL . śzczególn e przydatnych
Sdrzelhi kartoflanych i melaaowycb. 

kie prawie fzbryki wyrnb aięce wód­
kę  w Ą ustr i, Caecbacb i Morawie używaią 
w yięezęie ty lko  tego  fa tu n k a  d ro td iy  prs-
5cwanych. k tó re  sprow adzają z W iednia, 

o w iększej części z fabryki p. ScMesinge- 
ra ^N ovaragasae), m«jąc p ny tem  tę godny 
W U i  fcwnyśe, śe 1 fu s t takicb prasoY aaycb 
d ro td iy  sia  wypada więcej jak  po 2J e t  w. a., 
A M  ich pom ocą utrzym uje się w przecięciu 
0. 7 / ,  wlę ej wydajności spirytusu .n iżeli 
j j f t y  nzydli wszelkich innych najb e b iy -b  
t  szaroko sławionych drożdży p m o w tn y ah . 
T tii gatunek d ro id iy , które n iie j podpiaa 
ą y  jeat w stanie wyrąb sć jak nsjlep irj, jes t 
p rsytem  Bardzo tani i posiada w ,zelkie wy. 
4śj w ym ienione zairty  ważne dla gorzelni. 
D ro ża ła  te  nie powinny być przesyłane w 
pąkach' iw jrkle  wiele kosztujących i nsstę- 
p#ie nje przydatnych na nic, ale mogą i 
ppwjnny być  przesyłane w workach, które 
o p a tę p u a  n o śn a  obrócić na inny a ly tek . 
r r >ytem tak! rodpaj d ro id iy  dla gorzelni 
przr-cbawa^e się całe tygodnie, a le  tracąc 
B yaa te iia j aa  kila i mocy. Przy ubocnem 
rozgałęzień W atacyj kolei żelaznych w Galicji 
nlem aat nie ł*. w .ijjzego  jak  przestać t**o- 
*łe pr^śowawe d to ldże  najsiybc-ej we wszyst. 
k ich  kiefunkaob. łJprasz* się zatem o licz­
na zsiaówiM ua piw cyfra L. B. u p. Szj m o­
na L a n d rsb rg e U . nbca Sykstnsk* I. 120’/, 
we Lwoąsi*. a w takim  razie zaraz i .  wrze­
śnia b  i .  M r y k —;ja będzie m ogła być roz- 

T 2642 1 - f
L e o p o ld  B re o n e r , 

z Frysztatn.

p rv zę ta .

—  ------   i—-   7 — Tj-j . I , . t»' . --
The greateat hsppioess o f we world ia:

good healt.

Boldta pigułki
zw ntse takie Pigułkami uzdrawiającemi 

przecayazcsąją krew  gruntow nie,
oddalaj*

a ś t f f t t k  z /e  ło jk i  * p o zo sta ło śc i 
dawotajasyeb onorob, czy one pochodzę z 
aaałedbssycb i śle leczonych chorób p łcio­
wych lab tajemnych, czy też z innych wy 
k rac zeń i o ietegslarnośo i, k tóre ściągają 
ezystu po io b  e mnóstwo słabości i zatru ­
wają k rew i Dowiedziony jeat zadziwiający 
dobry sku tek  ich przy słabościach  io lą i l -  
kaW yek w szelk iego  rodzaju, odbijaniu  
z  kaletą i gwrakim s n a k le n , nlem tra- 
• I r a k ,  aatwardzenla, bezsenności, knr- 
rtarik n ieczystej cerce, św ierzbieniu  i 
w yrzutach na skórze (®Q ty lao  cuatruaei 
i n ieczystości krwi pochodzi); przy zasta­
rzałych rennutyzm acb  i podagrze (ta  
orna należy ożywać Boldta praw dziw ej 
Anaerykańekśoj w aty gośćcow ej). W sła­
bościach k o b itc y ih  akatau ję  wybornie, o. p. 
od m igreny, b id a  serea perjody cznycn  
bólów  g iow y, spóźn ien ia  m enstruacji, 
op taw ów  itd. Dęiej .sę te  pigułki wyborny m 
dwOataiom przy karncjaob kąpielow ych. Z ło­
żone z aamych ty lko rośltnayah pierw iast­
ków , nie zaw ierają one żadDyoh nubatancyj 
m etalicznych lub szkodJi wycb. — Każde pu­
dełku praw dziw e op li sinawą owalna pieczęć 
R ó w n e g o  i centralnego s k ia d n  A ag. 
n e r a -  Boldta w  G enewie ę» Szwajcarji.)

Nsta. W przem ijających chorobach wy­
starcza jedno lub dw a pudelka. Do rady­
kalnej i pewaej kuracji, przeczyszczenia i 
odnow ienia krw i, potrzeba 8 do 12 pudełek.

Opieczętowane prawdziwe pudelku ko­
sztu je 1 *łr. 50 ont. w. a. Za opakowanie 
liczy *tę cLt.

Główny Bkład dla L w o w a  w aptece 
pod Srebrny J1 Orłem Zygm unta R uckera; 
w  K rakow ie w aptece p. C. S tockm ara; 
W Bomie w aptece p. Franciszka JKdera, 
W Wiedniu a aptekarza SpitzmUlłera, Ho- 
her M arkt 12. jak o  też w Dieznie. Lipsku, 
W rocławiu, Berlinie, B rukseli, Kopenhadze, 
Btokhohnie. F lorencji, Genewie i t  d.

P. S. Należy dobrze uważać na sinawą 
ow alną pieczęć na każdem pudełku, za­
w ierającą słow a: .D rognerie  A ug. Herm.
Boidt, Genćve “

Praw dziw a A m e ry k a ń s k a  w a ta  g o ś ć ­
c o w a ,  jako  też A m e ry k a ń s k o  w o d a  
g o ś ć c o w a  niedawno przybyła. Są to  wy- 
oorae arodki od reum atycznego bólu zębów, 
szarpania w członkach, kłucia, i uśm ierzają 
najzaciętsze bole przez swą m a g n e ty c z n ą  
K ią  2675 3 - 6

Dostać m oina we w szystkich powyż- 
aayeh okładach. K ażda paczka nnai herb 
^ ta taw  Zjednoczonych 13 pieczęcie flrmowe; 
toż aaaao każdy flakon.

4>na 75 w .  J 60 ont, w. a.

O bjąw say w drodze kupna

S k  1  ; a c l  F u t o r
K arola A rm atysa

we Lwowie
p r z y  p la o u . 1-i.a t e d r a l n y m  1. 3 3 9

mam zabzezyt zawiadomić S z sn o rn ą  P. T . Publiczność, iż prow adzić go będę
pod firmą wlsaną

S t a n i s ł a w  A  r m a t y s
ą w e  I f w  o t w  i  e

(w tym 3amym lokam ).
Polegając na ustalonei renom ie firmy mojej K ra k o w s k ie j  — zjednane, 

doborem  tow.irów, rze.eln.e i dobrze w ykonaną robotą, lin. arkow anem i cenami 
i szybką usfcgą — tuŁzę, iż i dia sktuaii mojego we Cwowie zdołam pozyskać 
łasaaw e względy Szanowne; p . T . Publiczności i toz ogoine uzuanie, jakiem  się 
istniejący już pa lar w c iu  Skład moj w K rakow ie szczyci.

Zarazem  nadmieniam , i i  etny zniżyłem, znacznie od dotychczar przkzykow a 
nych, co przy prowadzeniu handlu h u rtu * n rg o  akórami i zaknpm e towarów w 
wiplzich psrtjach w prost na aukcjach tc Londynie i jarmarkach w Lipsku było mi z 
łatw ością m oiebnem . 1623 2—6

Stanisław  A rm atys,
we Lwowie przy piacu K atedralnym  1. 230. 
w Krakowie, ulic* G rodzka I. 55 Gm. I.

R a c h u n k i
z roku 

przez
a .  Z i O n U B Z .  Ą . W 1 T Ą ,

cena 7 zlr. 60 ent. 
otrzyuiuł* księgarnia Seyfartbn I C a  aj - 
k ow sk leBo we Lwowie' w ? t u  głó- 
a nym pod L 53 2643 7—2

Bolesław Głowacki
doktor m edycyny, chirurgii 

i akuszer,
były lekarz przyboc ny Je?o  Ek»ce 
1-ncii J  W. pana m inistra Alfreda hr. 
Potockiego, zam ieszkał stale *e  L »o
wie i .idzielać będzie rady lekarskiej 
od godziny 11. do 1. w południe w po­
łudnie w pow ie, zk .n iu  ty mcnHOwem 
przy ulicy H a lic k ie j p o d  I. 452'/, na 
żgiem piątrze, w dum u Wnegu pana dr. 
Maciejowskiego. 2641 3—6

Hzczegćlne korzyści dla znaczniejszych od­
biorców tow ai Vw Korzennych, win, her­

baty i t. p.

podaje handel

Markiewicza i W ojczyńskiego
w *  L w o w i e ,

w Rynku p. 1. 161 „Pod morskiem i rakam i” 
a miau,.wicie pizy za. npnie towarów 

za 10 do 30 r łr . z^ g o tów kę , opuszcza 2%  
„ 30 „ 50 „ „ s „ 3°/,
* 50 zlr. 1 wyżej ,  „ i  5"/,
które zaraz z rachunku lub gotów ki odtrą­

cone zostaną.
O n n ik i dokładne rozsełam y o .  żądania 

i załatw iam y przesyłki w i ajo -l'/!«*ir.r« 
o to llce  245a 4— i

(Obs erniej w Gazecie Naridonti Nr. 143.)

o i n a g i u u i A m j !  u w i j u i  n i G u a i o u i ^  

|tp n « t Stkśfą formiuiiś* »  Piryi* w 18*0 f.Uj

ł l F I T R I E ^
I L g o k S o t K I
^ ■ ł 3 3 3 2 E a * j i
Ci L ik w o r s u i o i o w y  z g ę s z c z o n y  al 
^  p .  G u y o ł ,
ńjjest jedynym  preparatem , przyjętym  wm 
IŻsapitalach francuzkich, be lg ijsk ich! hisz y  
f^pańakich do przygotowania w jednejehsnlcfl 
nj* osnaaeniea daty WODY SMOŁOWEJm 
Lo(Dwie ły ż k i s to ło w e  d o  l i t r a  w o dy .ro  
(^albo lyźeckka o i  kawy do szklanki)*^] 

Je s t  on najaknte zuiejszym srodaiemjn 
lis przyw rócenia normalnego stanu błonom^ 

Odlusouym, lecty płuca (bronches) t d o lą liw if)  
J^śer kataraine pfeherta. 23> 4 21—
yj Skład  w Paryżu w aptece P. G n y o t^ j 
ruuliea Franos-Bonrgeois. I ł ;  we Lwowiecn 
j e d y n i e  w aptece p. Piotra Hikolateha, a jo  
(^Brodach u p. M ichała K ulU ka.
*  a s e s £ s e s £ s a K v / e s 5 S B s e s a s e s «

Extrakt mięsny Liebiga
z Ameryki południowej

( F r a y - B e n tO B )

Spółki Liebiga entraktu mięsnego
w  L o n d y n ie .

W ie lk a  o sz c z ę d n o ść  d la  g o s p o d a r s tw  
d o m o w y c h .

Natychm iastowe sporządzanie mocnego 
odwsrn mięsnego, przyrządzanie i nlepssa- 
nie zup, sosów, jarzyn i t. d.

W zmocnienie d łs  osłabionych chorych. 
Z ło te  m ed a le  n a  w y s ta w ie  w  P a r y ż n  

r .  18OT 1 w  l l a w r z e  r. 1868. 
Praw dziw y jedynie wtedy, gdy każdy 

słoik zaopatrzony jest podpisem pp. profe­
sorów br. J .  L i e b i g a  i dr. med. von P e t-  
ł e n k o / e r - 2387 10—52

Drohiazgowa sprzedaż dla całej Austrji 
po cenach;

Słoik ważący 1 funt ang. 5  z łr .8 0 c n t., 
V» ft. ang. fl d r . ,  '/ ,  ft. ang. I  *łr. 70 o n t, 
'/ .  tt. ang, OT cnt.

Nabyć można w najznakom itszych han­
dlach i aptekach. S k ła d  h u r to w y  n kore- 
apodenta Spółki Pana J ó z e fa  F o ig t i S p .

a zum Schwsrzen Bund* 
im  bohen Murkt Nr. 1. W len .

W księgarniach Ktrola Wilda we
Lwowie i w Samborze dostać można 

Dalszy ciąg CZARNEJ KSIĘGI 
p. t.

Moskiewskie na Litwie rządy
Spory tom w 8ce. CeDa 2 zlr. 50 ct.

Pism a 8. p . K .  CieszevskiegL
Komedjer Piekielne męki, Po­

pas w Żółkwi 60 cnt. Pozory, po­
wieść 2 złr. Talizman powieść w 2 
tomach 2 zlr. 80 ct. Kilka awag o te­
atrze lwowskim 15 ct Wspomnienie o 
Józefie  P u ła w sk im  30 ct. Zerwany 
most komedia 30 c t .  O posiewie sło­
wa bożego 30 Ct. 2528 2—3

Syrop czyszczący krew
ze s k ó rk i  g o rz k ic h  p o m a ra ń c z  i j o ­

d o w a n e g o  p o ta s u
p. J. P, Łaroze

a p te k a rz a  w  P a r y ż a .
Juduw any po tss jest czynnikiem 

wzmacniającym i czyszczącym nieza 
przeczunej tkuteczności; w połączeniu z 
syropem se skórki gorzkich pomarańcz 
jest on znośnym dl* w szystkich konsty- 
fU'-vj i utrzymuje regularność wszystkich 
funkcyj.

Matematycznie dokładna dozis po­
zwala lekarzom zasbosowywad to  lekar 
stwo do rozm aitych charakterów , jako 
pewny i skuteczny Środek leczniczy w 
wypadkach skrofulicznych, tuberkuło- 
wyeh i w rodzaju raka  (nawet w drugim 
i trzecim nkresiej a naw et w przypadło­
ściach gośćcowych.

F abryka i sk ła d  dla r o z s y łk i : 
J . P . Laroze et Comp., 2 Rue dea Lioiia 
Saint Paul, Paris. 2398 6—?

B L ł o  t l y ; We Lwowie: Z y g  
m a n ta  U u c k e ra , A d o m  H e rlłn e ra  I 
P io t r a  M ik o la se b a ; w Krakwoie o S ie- 
d le e k le g o ; u  Gtermouteach u C . A lth a  i 
K rz y ż a n o w s k ie g o ; wJZagrttbiu r  Z y g  
m u n ta  M itlb n cb a ; <o Bielsku u G u sta - 
w a  J o h a n n y .   ___________________

Dla

cierpiących na rnpturę.
Stwierdzone urzędowo poświadczenie,
Od lat blizko 30 abarezjiny byłrm  cier­

pieniem na ruptnrę, 1 dośw iadczałem  w o- 
atatmeb szczególniej czssacn wielce do tk li­
wych botów. Sprow adziłem  sobie 2 si(>ik 
Maśoi rnpturowej pana G otlieoa Sturzcn- 
eggera z Herisan, a używszy iak'>we; 
ozony jestem  zupełnie z drugolptnich cier­
pień rup*urowych. W ypowiadając niuie,- 
szenr publicznie stokrotne dzięki, j  ■ lecam 
ten h afsam WLzyL.tkira podobnie <icrpiącym .

41 o en . w rr<iai«cb c 2- stycznii 18b8. 
2412 e — 12 G ra e v e n  a trjżo ik  policyjny.

Dla dwłerzytelnioma pana G ratveo z 
przyłożeniem  pieczęoi. — A lp  en 2. stycz­
nia l8t>8. F u r f  burm istrz.

Rfnśoi tej dostać można tak  w p r o s t  « 
w y n a ld c c y , G o ttlkeba  S tu ra e n e g g e ra  w  
H e r is .u ,  kanton Appenzell (w Szwajcarii), 
ja  o te ł w6 L w o w i e  w aptece Z y g m u n  
ta Hakera. — Cena słoik i 3 zlr 20 cnt. 
a . a. za przeałanicm należy tości. W ylecze­
nie sprowadzające sapalen is, pewne najeżę- 
boiej. Przepisu używ ania z licznemi po- 
ćwiadazeniami b e a p la tn ie  się udziela.

N  a u c z y c i e l
jęxykn francuzkiego,

m icszkaią .y  w  S a m b o rz e  w Rynku pod 
1. 9 na Iśzem p iętrze p r z y jm u je  z p o c ą  
tkicm  kursu szkólneg > b. r. u c z n ió w  na  
s ta n ę ję  za mierną cenę. 2646 1—3

Trzeci transport
ś w ie że j w ę g ie r s k ie j

B f t m z Y
f  f u n t  3 $  c n t *

2613 p o l e c a  h a n d e l  3—3

KAROLA BAŁLABANA
we Lw ow ie pod I. 2 'if. m.

Nakładem Karola Wilda we Lwowie 
w /8 '.edl z e s z y t 3cl

Historji literatury polskiej
ofiarowanej młodym uczącym się .Polkom

przez
F'. W a s i l e w s k ą

Zeszyt ten zaw iera dalszy c ią g  pisarzy 
złotego wieku a w szczególności prozaików, 
jako to: Skarga, B irkow ski. Orzechowski,
Frycz Modrzewski i inni. Cena 1 sir. — 

Cena zeszytów 1. 2. 3. wraz z przedpł**% 
na ostatni — 4 zlr. 2587 2 —^

Druk zeszytu naitępuego poscępnje bez 
przerw y.

Kasj Ogniotrwałe
z amerykartsk m zamkiem z fabryki pp Ę* 
W e rth e lm  I sp ó łk a  utrzym uje m. skłkdżi0

2442 23—24
Arnold Werner

w e  L ż  s w i f .

O d Ł O i l E i l i : .

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia

które jir ez c. k. austr. m inisterjum pod dniem 14. stycznia 1869 do 1. 8 2 7 -4  
kont csjoc.o cane zostało ogłasza niniejszi m, iż urządziło

we Lwowie Jeneralną Ajencję dia Galicji, Krakowa i bukowin)
i powierzy łi» takow ą panu

J a l n ó b o w l  S o ł i o r r
umocowawszy tegoż d > przyjmowania ubezpieczeń od ognia budynków, składów  
z tow aram i, wszelkich innych z.apasów, bydła i t. d. pod najprsystępniejszem i 
i naikor zystnit jszem i w arunkam i, a oraz do w ystaw iania odnośnyob doku­

mentów (polic) nLetpieczeri.
Na zastępcę wspomnioneg > jeneralnego a enta p. J .  S c h o r r  zam ianowany 

został pan J ó ś e f  B ie la ń sk i, jako  oraz s e k re ta rz ,  kierująey interesam i T o w a ­
rz y s tw a  przy powyższej jeneralnej ajencji z prawem do wszelkich podpisyw ać 
w tejże imieniu.

Towar z y s tw o w z a jemnych ubezpieczeń
B u d a - P e s z t

P re 'c s
Jer») Sztupa. Wiie-pr-ics

Karol Ei tl
Kierujący dyrek to r

Kon§t. Szaluszky.
Odnośnie do pow yższego ogłoszenia mamy zaszczyt zawiadomić szanowną 

publiczność, żegmy czynność naszą w powyższym kierunku jp i rozpoczęli.
T o w a r z y s tw o  w z a je in n y e lt u b e z p ie c z e ń  „ B u d a .F e sz t” je s t w posia­

daniu statutam i oznaczonego, w gotów ce złożonego, i upewnionego funduszu po­
ręczającego w szelkie w ypłaty szkód ogniowych, a udzielając ubezpieczeń ty lko  
oa przedm ioty uh zpieozeń godne i tychże rzeczyw istą w artość, daje ta k ie  i 
tern samem ubezpieczającej się publiczności wszelką pewoość.

T o w a r z y s tw o  to oblicza prem e jak  uujpiższe, a nadto rozdziela coro­
cznie między ubezpieczonych 50% z czystego zysku.

Niżej podpisani udzielają na żądanie wszelkich bliżazycn wyjaśnień i upra- i 
szają szanow ną nhezpieozaiącą się publiczność do ja k  najliczniejszego ndziatn 
w przystąpieniu i  ubezpieczeniami w pow jższym  przez nas reprezcntow aayn 1 
T o w a rz y s tw ie . 2649 1—3

Przy  tej sposobności upraszam y tych panów , z m iast w kraju nąszym , 
w których jeszcze *ienc;e nieusranuw-one, któr/.yby s >bie życzyli prowadzić in­
teres T o w a r z y s tw a  naszego, by z tyczeniem  swem do nas zgłosić się zechcieli.

J e u e r a l n a  A j e n c j a .  
dla Galicji, Jśrakówa i Bukowiny we Lwuwie.

Jakób Schorr, Józef Bielański, 1
Jencralny ajent. k ierujący sekretarz.

Bióro Je walnej ajenoji przy piaou Marjackim pod I. 361.

O L E J  S K A L N Y
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B r a c i a  U r i k n n e r
- m w  "W *- J t w -r o l  a *  ■  a a

o. k. uprzywil. fabrykanci lamp

mają zaszczyt oznajmić, że ich
M m . € * ^ w v r :y -  i i  i i  1  k ,

ze znacznie zniżonemi cenami
już jest u ło i ny i takow y n* żądanie frsnko przesełs się. 

Szczególne, una-ize polecamy nasze 
| K '  n o w e  ' W

c, k. patentowane brennery
w żaduetn miejscu nie litow ane, leoz n itiw an e , ztsd  7.upelnie zsbezpię 

czone od ognia, i tańsze niż pochod/.ące z innej fabryki.

S K Ł A D
we Lwowie u 2563 7 - l j .

A. S T E I F A S Y N Ó W
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L A M P Y  A S T R A L N E
Kute, przez c. k. urząd cymentniczy w Wiedniu zbadane i ostemplowane (

W a g i  « ■ « - « • >  ■ » ; »  B ■ * « -  ,%
czw orokątne, n ieprzew yższone pod względem  trw ałości z j e d l i  

a dokładności z drugiej strony (z ośmio-letnią Swarńncjąj,
nnosząre cieżarn : 1, 2. 3, 5. 10. 15, 20, 25, 30, 40,____50 c ctpsrów

po cenie; 18. 21, 26, 35, 45, : 5, 70. 8 , W, WO, 110 z łr .;
potrzebne do tego ciężarki nadzwyozajnie tanio. ,

Następnie kute. wypróbowane w n g i nn  b y d ło  dla każdego m ajątku, brow aru, gorz®’®. 
fabryk cukru niezbędne, dla handlarzy bydła cadzwyczaj potrzebne (z lOletnią gwaranci® 
unoszące ciężaru: l s , 20. 25. 30. 40, 50 cc tnsrów

po cen ie : 1 0 ,  17U, 2 0, 250, 29u, 350 z łr . ,  żelaznemi poręczami
Żarkami zaopatrzone. Bez poręczy każda waga o 50 z łr., * z drewnianemi por?®*

o 35 zlr. taniej- e.
W a g i b a la n s o w e  dla każdego handlu drobiazgow ego nagląco potrzehne, nieP 

wyższune co do w ykw intnego urządzenia, ścisłości i wrażliwości.
Hz-lki dc odejm owania dostarczam y dla każdego handlu, odpowiednio celow i, » P 

tem w edłng wszelkich danych w śkażówek (z Sletnią gw arancją), 
uaosżące ciężaru: 1. 2, 4 10, 20. 30. 40. 50, 6 , 70 80 furtnjL.

po cenie : 5, 6, 7 50, 12, 15, 18, 2 ',  H ,  25, 27.50, 30 »ł® vCb
W a g i p o m o s to w e , kute, nrz,ędownie sprawdzone, do ważenia wozów naładoW*®}

Jul. frachtowych, lednej lub więcej sztuk Dydła. (z lOLitnia gwaran ii)  
nnoszaec cieżarn : 50, 60. 70. joo, 12 . ISO, V0", 30O c e t n a r ó *

500,p o  c e n ie :  350 , 400 , 45-1,  uuy, UiżUc łJDUi i 75U , ---- ---
Oprócz tego wszelkie’ inne m ożebne-wagi ciężarkowe. Zamówienia wykonyW°J* 

bezzwłocznie po przesianiu pieniędzy lub za pobraniem poeztowem .
1 Sp. Fabrykant w ag  i ciężarków  w  W iedniu.

060, 600, 650, 750, 9(J0 *łr.
Ljuruc* ICKU WHZPiRifi inne muicunfl.wiKpi niał*pk-omA. 7ołr.A—

W a g a  n a  t> y d ło .

L .  B u g a n y i  _  „ . ............. .........
Skład: Stadt. S ingerstrusse Nr. 10. — Fabryka: IHargarettibii, G riesgasse Nr. 26, w  W iediifo
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